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PROSTA DROGA

W szelkie s ta ran ia  R zędu Polskiego o po
rozum ienie się z Sow ietam i, w wyniku k tó
rych  ustalona by łaby  koordynacja  walk 
przeciw  w spólnem u w rogowi, pozostały  bez 
skutku. M oskwa postaw iła dwa w arunki me 
do p rzy jęcia: 1) uprzedniego uznania „linii 
C u rzo n a” za gran icę  polsko-rosyjską, 2) do 
konania zm ian personalnych  w R zędzie ro l-  
skim  w m yśl życzeń świeckich. Zgoda cho 
ciażby na  jeden  z tych  punktów  oznaczałby 
rezygnację  z sam odzielności. Tylko jawni 
zdrajcy , albo cisi ugodow cy m ogli ją  d o ra 
dzać. K raj jednom yślnie w ypowiedział się 
za odrzuceniem  ty ch  warunków  Rząd op ie
ra jąc  się na tej opinii K raju , dal odm ow ną 
odpow iedź na p ropozycję  tego rodzaju  ka
pitulacji. O znaczało  to jednak  narażenie w y
czerpanego  okropnościam i w ojny i oku
pacji K raju  na nowe w ysiłki i cierp ienia.

W  b rak u  ogólnego uregulow ania sto sun 
ków polsko-rosyjskich  trzeba  by ło  liczyc 
się z koniecznością uk ładan ia  ich lokaJme 
i fragm entarycznie . Spraw a to  bardzo tru d 
na, w ym agająca w ielkiego w yrobienia n a ro 
dow ego i obyw atelskiego od ludności, a 
dyscypliny  i opanow ania od czynników  w ła
dzy cyw ilnej lub wojskow ej działajcych  
podczas okupacji w ukryciu . W ty ch  w a
runkach  R zad Polski i Pełnom ocnik na K raj 
R ządu R zplitej m ogli dać tylko ogolne w ska
zania, pow ierzając ich prak tyczne w ykona
nie um iejętności i in teligencji obyw ateli.

P ierw szą wskazówką jest pozostanie na 
m iejscu sta łego  zam ieszkania i nie sp rzęga
nie sw ych losów z cofa jącą  się arm ią  nie
m iecką. W szyscy  z dośw iadczeń w rześnio
w ych 1 9 3 9  r., a  ludzie s ta rs i z poprzedniej 
w ojny w iedzą, jakim  nieszczęściem  jes t m a
sowa ucieczka bez określonego celu i zor
ganizow anego kierow nictw a. Jeśli w r .  JV ^y 
spontan iczna w ędrów ka na W schód  przez 
Lublin, Lwów czy Łuck i dalej b y ła  jeszcze 
psychologicznie uspraw iedliw iona c.iącię 
trzym ania się w ojsk i władz polskich, to 
obecny pęd  na Z achód w raz z w ypieranym  
w rogiem  niczym  by  się nie tłum aczył i s ta ł

by  się w prost ka tas tro fą  osobistą i n a rodo 
wą. Ń ie może żadnego Polaka pociągnąć 
panika, jaka ogarn ia  najeźdźców i p rzyb łę 
dów  niem ieckich. Jesteśm y  na w łasnej zie
mi, z n ią  n ierozerw alnie zw iązani węzłami 
uczuciow ym i i m aterialnym i, i nic nas od 
niej oderw ać nie pow inno. O czyw iście bez
pośrednie- działania w ojenne, jak bom bar
dow anie lub szturm , w reszcie stosow any 
p rzym us fizyczny m ogą na jak iś czas od 
dalić od dom u i zagonu, lecz ca łą  wolę trze 
ba w ytężyć, żeby najp rędzej do n ich w ró
cić. Je s t to  nakaz narodow y, od k tórego  
zwolnić nie m ogą żadne w yrachow ania ani 
obawy..

D rugim  przykazaniem  Polaka w ty ch  p rze
łom ow ych chw ilach jest sta łe  pam iętanie o 
obow iązkach wobec w łasnego państw a i w o
bec  sw ych ziomków. Jeśliby  naw et fak tycz
na władza na te ry to rium  Rzplitej znalazła 
się przejściow o w rękach  obcego rządu , nie 
zm ienia to  sy tuacji praw nej obyw atela. K on
w encja H aska z 19 0 7  roku w a rtyku łach  
4 5  i 4 6  zab ran ia  okupantow i zm uszania 
ludności za ję tych  m iejscow ości do przysię
gania  na w ierność państw u obcem u oraz g o 
dzenia w godność  i p raw a rodzinne, w ży 
cie osób po jedyńczych  i w łasność p ryw a
tną, w przykazan ia relig ijne i w ykonyw anie 
obrzędów  w yznaniow ych. W praw dzie pobyt 
Sowietów .n a  naszych  k resach  w schódnich 
w la tach  1 9 3 9  — 41 przyniósł inne i jak 
najgorsze  dośw iadczenia, ale należy wziąć 
pod  uw agę, że chociaż dusza ro sy jska  od te 
go czasu  się nie zm ieniła, zm ieniły się za
sadniczo okoliczności okupacji. W edług  
ów czesnych teorii sow ieckich Państw o Pol
skie przestało  istnieć, w kraczali oni na zie
mie zdaniem  ich niczyje, w spó łce i p rzy 
jaźni z N iem cam i, z k tórym i zaw arli um o
wę rozbiorczą, z nim i się tylko liczyli i do 
nich  dostosow yw ali swe postępow anie. D zi
siaj nie zap ie rają  praw  Polski do n iepodle
głości, Stalin  g łosi naw et, że p rag n ą łb y  wi
d z ą c  Polskę wolną, wielką i silną; nie m o
g ą  też zaprzeczyć egzystencji R ządu Polskie-
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g’o, z k tórym  podpisyw ali układy w 1941 r. 
i k tó ry  jes t uznany przez w szystkich ich so 
juszników, m ających m ożność oddziaływ a
nia na M oskwę. Zachow anie się R osji, za
przy jaźn ionej z „osią” w pierw szym  dwule- 
ciu  w ojny, i Rosji, sprzym ierzonej z dem o
kracjam i w końcow ym  jej stadium , nie m o
że być  jednakow e. D latego też P ełnom oc
nik na  K raj Rz. P. w ym aga od w spółroda
ków zachow ania się w stosunku  do w kra
czających  wojsk sow ieckich popraw nego , spo
kojnego i pełnego godności narodow ej, z k tó 
rą  nie licow ałyby jakieś oznaki radości czy 
entuzjazm u, ani też w rogości i pogardy .

T aka chłodna rezerw a Polaków  w zględem 
Sow ietów  wynika nie tylko z dotychczasow ej 
po lityk i sow ieckiej, ale też z g łębokich  n a 
szych  uczuć, w ielokrotnie ob rażanych  przez 
Moskwę podczas te j w ojny i p rzed  nią. Zbyt 
g łębokie są  rany , zadane Polsce przez Rep- 
n ina, Suw orow a, Paskiewicza, M urawjewa, 
H urkę, S to łyp ina, h r. B obrińskiego, M ołoto- 
wa — abyśm y m ogli o tw orzyć ram iona dla 
„braci S łow ian” z nad  W ołg i. Pow ściągli
wość jest nie tylko w skazana, ale konieczna.

W ojska  sowieckie, w kraczając w walce 
na nasze ziem ie co raz  g łębiej, m uszą od
czuć, że nie są  w k ra ju  bezpańskim , który  
w raz z ustąpieniem  okupan ta  strapił wszel
kie w iązadła organizacy jne, lecz m ają do. 
czynienia z przygotow aną pod  ziem ią peł
ną s tru k tu rą  polską państw ow ą. P rzedsta 
wiciele zakonspirow anej adm in istracji c y 
wilnej będą  zgłaszać się do dow ódców wojsk 
sow ieckich z polecenia Pełnom ocnika na 
K raj — W iceprem iera  R ządu R. P i ośw iad
czać im, że „istnieje adm in istrac ja  polska, 
zorganizow ana ta jn ie  w okresie okupacji i 
te rro ru  niem ieckiego, oczekująca od w alczą
cych  ze w spólnym  w rogiem  w ojsk sow iec
kich  um ożliw ienia te j adm in istracji roz to 
czenia opieki nad  ludnością, je j po trzebam i 
duchow ym i i gospodarczym i”. N aturaln ie , 
że na k rańcach  Państw a, pozbaw ionych 
w iększych ośrodków  życia narodow ego, te 
go rodzaju  kon tak t jest ogran iczony  lub 
zgoła niem ożliwy. W  m iarę jednak  w kra
czan ia  w ojsk sow ieckich na obszary  bardziej 
zaludnione, a zw łaszcza do centrów  ku ltu 
ra lnych  i adm in istracy jnych , zagadnienie 
w spółdziałania nab ierać będzie co raz  więk
szego znaczenia.

O d przeb iegu  wypadków, od zachow ania 
się w ojsk sow ieckich zależy stopień  w spół 
p racy  i zaufania. N ie da  się z g ó ry  te j sp ra 
wy przesądzić. Tylko teore tyczn ie  m ożna 
przew idzieć takie krańcow e ew entualności, 
jak objęcie pełni cyw ilnych agend  państw o
w ych przez w ładze polkie z ram ienia R zą
du  R. P. jeszcze podczas walk na naszych 
te renach  z N iem cam i i zaraz po ich s to p 

niow ym  uw alnianiu, aż do niedopuszczenia 
przez w ładze sow ieckie organów  polskich 
do w ykonyw ania funkcyj, co sk łoniłoby je 
do ponow nego schow ania się pod  ziemię 
a R ząd Polski do wezwania A liantów, aby 
utw orzyli adm inistrację  m ieszaną, p rzew i
dzianą dla terenów  osw abadzanych. M iej
m y nadzieję, że do takiej ostateczności nie 
dojdzie i że Sow iety ustosunku ją  się do 
R ządu Polskiego, na k tórego  czele sto ją  lu
dowiec i socjalista  nie gorzej niż do królew 
skiego rządu  m arszałka Badóglio. złożone
go z au ten tycznych  exfaszystow . W  rozw a
żaniach tych  w ykluczam y całkow icie możli
wość tw orzenia fikcy jnych  rzekom o polskich 
rządów  z ram ienia t. zw. Związku P a trio 
tów, gdyż by łaby  to zbyt g ruba , im peria
listyczna g ra  Sowietów.

W  każdym  razie od pierw szych chwil u- 
wolnienia ziem R zplitej Polskiej od okupan
ta niem ieckiego Polacy winni, jako  gosp o 
darze na te j ziemi, nie ogldając się na  u re 
gulow anie zagm atw anych  stosunków  praw 
nych  polsko-rosyjskich , p rzys tąp ić  na ty ch 
m iast do odbudow y życia gospodarczego  i 
kultu ralnego  oraz odbudow y sam orządu  
w tych  dziedzinach a także do organizacji 
w najszerszym  zakresie opieki nad  znisz
czoną, w ycieńczoną i w ygłodzoną ludnością 
tych  ziem.

Równolegle do załatw ienia prob lem u ad
m in istracji cyw ilnej pow staje sp raw a w spół
działania w ojskow ego. Je s t ona jeszcze b a r
dziej nagląca. N ie m ogą przecież istnieć 
w spółcześnie trzy  w alczące strony . Ponie
waż m y niezachw ianie i bez przerw y jes teś
m y w w ojnie z N iem cam i od 4 i pó ł roku, 
a  ZSRR aktualn ie też z nim i walczy, siłą 
rzeczy znajdziem y się z C zerw oną A rm ią 
po jednej stron ie  barykady , czy to się je j 
podoba, czy  nie. T aka sy tuac ja  faktyczna 
narzuca  konieczność uzgodnienia naszej 
akcji bojow ej z akcją  sow iecką. To też w 
szeregu  m iejscow ości na W ołyniu  i P odo
lu oddziały  A rm ii K rajow ej u jaw niły  się 
w obec wojsk sow ieckich. T rudno jeszcze m ó
wić o rezu lta tach  te j in icjatyw y polskiej. 
R elacje są  ułam kow e i tak różne, że nie da
ją  jednolitego  obrazu  sy tuacy jnego . A le je 
dno m ożna już tw ierdzić: posuw anie się 
w ojsk sow ieckich na te ry to rium  Polski w pły
nęło na  ożyw ienie polskiej party zan tk i do 
tego stopnia, że K om enda Sił Z brojnych 
w K raju zaczęła od kw ietnia r. b. ogłaszać 
b iu letyny  wojenne. Są one dow cdem  dalsze
go  rozszerzen ia  się polskiej akcji bojow ej. 
Szybki rozw ój naszej akcji bojow ej w chwili 
obecnej zależy głów nie od ustosunkow ania 
się wojsk sow ieckich do naszych  oddziałów  
zbrojnych. W arunkiem  zasadniczym  dla nas 
jes t zagw arantow anie odrębności ideowo-
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organ izacy jnej d la  polskich oddziałów. D ru
gim  w arunkiem  to scalenie rozproszkow a- 
nych  na  drobne p artie  dyw ersy jne oddzia
łów bojow ych A rm ii K rajow ej i u tw orzenie 
w iększych jednostek  bo jow ych np. dywizji 
te ry to ria lnych , pod leg łych  służobowo  ̂i o r
ganizacyjnie N aczelnem u W odzow i i Ko
m endantow i A rm ii K rajow ej, a tylko °P e" 
racy jn ie  uzależnionych od w yższego do
wództw a sow ieckiego, tak jak to  m a miejj 
see z dyw izjam i polskim i we W łoszech 
i w W . B rytanii. T rzeba tylko aby  Sowiety 
odnosiły  się z taką  lo jalnością i życzliw ością 
do w ojska polskiego, jaką  w ykazuje A nglia 
i A m eryka.

Taka form acja  jedno czy w ielodyw izyjna 
nie pow inna m ieć przy  tym  przeszkód ze 
strony  Sowietów w przeprow adzaniu  rek ru 
tacji na w szystkich ziem iach R zplitej Polskiej.

Takie by łoby  p rak tyczne  w yjście z im pasu, 
w jak i w pędziła stosunki polsko-rosyjskie im 
perialistyczna po lityka sow iecka. Szukając

drog i realnej w spółpracy  z a liantem  naszych 
A liantów , Polska n ieustannie daje dow ody 
pojednaw czości i dobre j woli. N ie może 
jednak p rzekroczyć g ran ic , nakreślonych  
postu latem  zachow ania sam odzielności i c a 
łości Państw a, nie m oże zgodzić się, aby  w 
w yniku bohatersk ie j walki pod ję te j w od
osobnieniu z p rzew ażającym i siłam i prze- 
ciw nika i Drowadzonej ofiarnie i niezacHwia- 
nie w gronie  sprzym ierzeńców , m iała u tra 
cić połow ę te ry to rium  państw ow ego i m iała
by  uzależniać się choćby w najm niejszym  
stopniu  od  obcej potencji.

K ierując się takim i względam i, R ząd Pol
ski i Pełnom ocnik na K raj R ządu R zplitej 
prow adzą N aró d  p ro s tą  d ro g ą  rozsądku  i 
obow iązku poprzez trudności, jakie  się p ię
trzą  w skutek konieczności w ojennych, a  tak 
że z winy niesharinonizow anych ideowo 
z obozem  Sprzym ierzonych  czynników , k tó 
re  się tam  znalazły.

W PRZEDEDNIU OSTATECZNYCH ROZSTRZYGNIĘĆ

Jeżeli h is to ria  będzie m usiała uznać obec
ną w ojnę za jeden  z najw iększych p rze ło 
mów, jakie  znają  dzieje ludzkości, to  w tym  
przełom ie, trw ającym  bezm ała pięć la t obec
na chw ila posiada znaczenie o najwyż.szej 
doniosłości. Jak  w dram acie szekspirow skim , 
gdzie akcja  rozw ija się od jednego  ak tu  do 
drugiego , nab iera jąc  co raz  w iększego i 
gw ałtow niejszego napięcia, b y  doprow adzić 
do końcow ego rozw iązania w akcie o sta t
nim, tak sam o i w dram acie w ojny zbliżamy 
się do ak tu  ku lm inacyjnego, k tó ry  p rzyn ie
sie rozw iązanie ostateczne i nieodw ołalne. 
Lada chw ila na  Zachodzie, a  może i Po
łudniu  naszego kon tynen tu  nastąp i tak  s tra 
szliwe w yładow anie u ta jonych  tam  m ocy, 
że rozm iaram i swymi i gw ałtow nością b ę 
dzie p rzypom inało  raczej e lem entarny  k a 
taklizm  przy rody  niż dzieło rąk  ludzkich. 
Przez cz te ry  la ta  geniusz rasy  anglosaskiej 
z w łaściwym  m u uporem  i w ytrw ałością kuł 
i ostrzy ł fan tastyczny  oręż zw ycięstwa, k tó 
ry  zniszczy i złam ie raz na zawsze piekielne 
m oce i przyniesie  zm ęczonej ludności pokój.

By g łębiej w niknąć w m echanizm  tych  
epokow ych w ydarzeń m usim y u p rzy tom 
nić sobie w kró tkości ich podłoże.

I .  W spółdziałanie A nglosasów  i Sowie
tów i front w schodni.

O d szesnastu  m iesięcy na froncie w schod
nim jesteśm y  św iadkam i niebyw ałego w dzie
jach  odw rotu  k iedyś zw ycięskich arm ii nie
m ieckich pod  n ieustannym  naciskiem  arm ii 
czerw onej, k tó ra  idzie od jednego  zwycięstwa 
do d rug iego , osw abadzając olbrzym ie obsza
ry  k ra ju  zniszczonego przez inw azję w ro

ga. P ropaganda sow iecka, naturaln ie , bez 
w iększego trudu , może w yolbrzym iać p o 
ważne sukcesy terenow e arm ii czerw onych, 
m alować c iąg ły  pogrom  i paniczną uciecz
ka niem ców i dow odzić św iatu, że H itler 
na W schodzie ponosi straszliw ą ostatecz
ną klęskę, a  pochodu  am ii czerw onej nic 
nie zdoła zatrzym ać.

Lada chw ila padnie  B ukareszt i Ploesti, 
a  następn ie  B udapeszt i później W iedeń. 
Jakże się to sta ło , że tak straszliw ie przez 
H itlera  grom iona w 1941  i 1 9 4 2  r. arm ia 
czerw ona sta ła  się nagle zw ycięską i idzie od 
trium fu  do trium fu, a ape ty ty  polityczne 
i zaborcze Z. S. R. R. w zrastają  z dn ia  na 
dzień? P ropaganda niem iecka s ta ra  się przed- 
stawić św iatu i swoim w asalom , że A nglo- 
sasi są  bezsilni w obec Z. S. R. R. i całkow i
cie od n iego uzależnieni Jeżeli g łęb iej je 
dnak w nikniem y w is to tę  w ydarzeń, to 
stw ierdzim y, że rzeczyw istość w ojenna p rzed 
staw ia się całkiem  inaczej, niż g łosi p ro p a 
ganda sow iecka. Fak tycznie  w szystkie sw o
je obecne sukcesy arm ia czerw ona zaw dzię
cza nie ty le  sobie, ile sukcesom  oręża an 
glosaskiego i pom ocy udzielonej przez 
sprzym ierzeńców .

P rzypom nijm y pokró tce w ydarzenia wo
jenne osla tn ich  lat: W  10-dniow ej bitwie 
pod El A lam ein (23.X. — 5 .X |.4 2  r.) arm ia 
niem iecko-w łoska została rozgrom iona przez 
8-ą  arm ię angielską i w ciągu  trzech  m ie
sięcy w yrzucona z C yrenaik i i 1 rypolitanii, 
jednocześnie 9 — 11 .XI.42  r. arm ie anglo- 
am erykańskie opanow ują francuską A frykę 
Płn. Te doskonale p rzeprow adzone działa-
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nia zm uszają H itlera i M ussoliniego do ca 
łego szeregu  radykalnych  posunięć: a) 20 
dyw. w łoskich, znajdu jących  się na  froncie 
w schodnim  zostaje odesłane do W łoch, 
o słab iając poważrtie fron t w schodni, 
b) I5 .X I.43 r. w Tunisie i B izercie ląduje 
now a arm ia niem iecko-włoska gen. v. A.r- 
nim a w sile 14-tu  dyw izyj, c) w drugiej 
połow ie listopada 1 9 4 2  r. by  popraw ić sw o
je położenie w basenie m. Śródziem nego, 
H itler okupuje południow ą F ran c ję  dziesię
ciom a dyw izjam i śc iągniętym i z rezerw  
ogólnych, k tó re  to  dyw izje m iały  odejść na 
w zm ocnienie fron tu  w chodniego, osłab ione
go odesłaniem  dyw izyj w łoskich. Jednym  po 
ciągnięciem  anglosasi zmusili H itlera  do za
angażow ania przeciw ko sobie 4 0  dyw izyj 
(20  niem ieckich i 2 0  w łoskich). K orzystając 
z i takiej sy tuac ji bolszew icy uderzyli 
20.X I.42 r. na  izolow aną 6 -tą  arm ię n ie
m iecką pod  S talingradem  i po dw uch m ie
siącach  walk zniszczyli ją  bez reszty , co 
zm usiło H itlera do w ycofania się nad  D o
niec i opuszczenia K aukazu. N a rok 1943  
H itler p rzygotow yw ał wielką ofensywę p rze
ciw R osji i gdyby  nie szybki upadek T uni
su (12 .V .1943), a  następnie  kapitu lacja 
W ioch  (25.V 1I.1943) Z. S. R. R. czekały, 
być może, większe jeszcze klęski niż w ro 
ku 1941 i 1 942 , a m oże całkow ity p o 
grom . U padek T unisu i kap itu lacja  W łoch 
oznaczały  dla H itlera u tra tę  około 100  d y 
wizyj, a  więc 1 /4  rozporządzalnych  sił, przy- 
czym  m usiał on m ocno zabezpieczyć Bał
kany i W łochy  płn. W  ty ch  w arunkach nie 
m ógł nie tylko m arzyć o ofensywie przeciw 
ko Rosji, ale m usiał zdecydow ać się na nie
słychanie  ciężką dla siebie decyzję: opuścić 
zdobyte kosztem  ciężkich ofiar obszary  
Z. S. R. R. i w ycofać się na  zachód tak d a 
leko, by  w każdym  razie zabezpieczyć sku
tecznie na w schodzie obszary  niezbędne 
N iem com  do dalszego prow adzenia wojny: 
na po łudniu  B ałkany z zagłębiem  naftow ym  
Ploesti, na  pó łnocy  G órny  Śląsk i P rusy  
W schodnie . Jeżeli p row adzony przez niem - 
ców odw rót, bardzo  zresztą  kosztow ny, jest 
tylko m anew rem  i ma p rzynieść im spodzie
wane korzyści strateg iczne, to w najbliż
szym  czasie m usi ostatecznie zatrzym ać 
m arsz arm ij czerw onych p rzynajm niej na  
linii K arpat i na  przedpolu  Lwowa. O sta tn ie  
w ydarzenia w skazują raczej na  to, że niem- 
cy powoli opanow ują położenie na W ch o 
dzie, zw łaszcza na  odcinku Lwowa i S tan i
sławowa. O dw rót niem iecki trw a natom iast 
na południu. W  najbliższym  czasie należy 
się liczyć z opuszczeniem  przez w ojska ru- 
m uńsko-niem ieckie K rym u, i z w ycofaniem  
ich praw ego sk rzydła  na D niestr, a  m oże n a 
wet na  deltę D unaju. N ajbliższe tygodnie

przyn iosą  ostateczne w yjaśnienie sy tuacji na 
froncie wschodnim . W  stosunku  do innych 
frontów  już dzisiaj fron t w schodni jes t fron 
tem  d rugorzędnym  i jes t m ało p raw dopo
dobne, by  obecnie niem cy m ogli być roz
bici i pokonani na W schodzie. W ielka klę
ska na W schodzie sparaliżow ałaby  w za
rodku  cały  m anew r niem iecki, skierow any 
do odparc ia  inw azji anglosaskiej R easu
m ując pow yższe m ożem y stwierdzić: 
a) W  wielkiej koalicji antyniem ieckiej 
Z. S. R. R. mimo w szystkie pozorv  odgryw a 
rolę pow ażną, ale d rugorzędną, b) Z. S. R. R. 
sw oje pow odzenie m ilitarne zaw dzięcza nie- 
ty le  spraw ności bojow ej sw ych arm ij, ile 
osłabieniu N iem iec przez oręż anglosaski 
w latach  1 9 4 2  i 1 9 4 3  i przesunięciu głów 
nych sił niem ieckich na Z achód do walki 
z inw azją, c) nie anglosasi są  zależni od 
Z. S. R. R., ale odw rotnie Z. S. R. R. jes t 
całkow icie uzależniony od sw ych sp rzym ie
rzeńców ; bez w ydatnej pom ocy w sprzęcie 
w ojennym , żyw ności itp. R osję spotkałaby  
katastro fa  nie m niejsza niż w roku 1917  
i 1918 .

2. Inwazja.
W  obecnej chwili, niem al w p r z e d e d n i u  

inwazji, m ożna stw ierdzić, że będzie to  n a j
ważniejsza i zarazem  najpo tężn iejsza ope
rac ja  obecnej w ojny, wobec k tórej, jak 
n iem cy piszą, zblednie w szystko, co się dzie
je na froncie w schodnim . Jedyn ie  inw azja 
zadecyduje o szybkim  i zw ycięskim  zakoń
czeniu w ojny. Je s t to operacja  tak  tru d n a  
i skom plikow ana, że cztero letn ie p rzy g o to 
w ania są  całkiem  uspraw iedliw ione. M om en
tu rozpoczęcia inw azji nie m ogą określić 
żadne przesłanki polityczne, takie czy inne. 
Jeżeli akcja  inw azyjna m a być uw ieńczona 
pow odzeniem , to  o dniu je j rozpoczęcia za
decydu ją  w zględy w yłącznie na tu ry  tech- 
niczno-wojskow ej. Do bajek  należy zaliczyć 
tw ierdzenie p ropagandy  niem ieckiej, że w 
T eheranie rzekom o określono jako  term in 
inwazji m om ent opanow ania przez arm ie 
czerw one C zerniow iec, czy innego punktu . 
Term in rozpoczęcia a taku  na  E uropę ustali 
gen. E isenhow er, naczelny wódz wojsk inw a
zyjnych, b iorąc, zdaje się jako  kry terium  
stopień  zniszczenia lo tnictw a niem ieckiego. 
O becne olbrzym ie bom bardow anie Rzeszy 
przez lotnictw o anglosaskie należy uznać już 
jako akcję poprzedzającą  inw azję. B om bar
dow aniu podlegają  w szystkie ośrodki p ro 
dukcji lotniczej w N iem czech i k ra jach  oku
pow anych, lo tn iska niem ieckie i ośrodki ko
m unikacji na  Z achodzie E uropy . G dy p o tę 
ga  lotnictw a niem ieckiego na  Z achodzie bę
dzie dosta teczn ie  złam ana rozpocznie się 
wielki a tak  angloam erykańsk i na kontynent. 
P raw dopodobnie uderzenie nastąp i w wielu
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m iejscach, rozpali się m artw y obecnie front lę. Z pew nością środki bojow e nagrom a-
włoski, arm ie czerw one wzm ocnią sw oje wy- dzone przez anglosasów  w ciągu  lat czte-
silki, a w krajach  okupow anych rozpocznie rech są  tak olbrzym ie, że skruszą szybko
się dyw ersja partyzancka na najw iększą ska- najpotężniejszy  opór niem iecki.

W PIERWSZĄ ROCZNICĘ BITWY O GHETTO
W  dniu 19  kw ietnia, na k tó ry  przypad ła  rocznica walk w ghetcie warszawskim , 

p rem . M ikołajczyk w ysłał do federacji żydów  polskich  w W . B rytanii pism o, w k tó 
rym  stw ierdził m. in., co następu je: „C ałym  sercem  b iorę udział w żałobie, obcho- 

• dzonej przez żydostw o po bohatersk ich  obrońcach  g h e tta  w arszaw skiego. W alka  bez
w zględna, w ydana naszem u w spólnem u w rogowi N iem com , związała losy b raci n a 
szych w um ęczonej Polsce i w ystaw iła jeszcze raz św iddectwo przyjaźni narodu  po l
skiego dla żydów, co w walce ghe tta  w aiszaw skiego okazało się w konkretnej i je 
dynie możliwej w tam tych  w arunkach  pom ocy w b ron i i in struk to rach . B iało-czerw o
ne i biało-niebieskie sztandary , rozw inięte dum nie nad  krwawym i ru inam i w arszaw 
skiego ghetta , sta ły  się już sym bolem  b ra te rstw a  b ron i i trw ałej p rzy jaźn i pom iędzy 
obu narodam i, żyjącym i na jednej ziem i”.

Poprzednio  odbyło  się posiedzenie R ady  N arodow ej, na k tó re j A dam  Ciołkosz 
złożył spraw ozdanie przedstaw ione m u p izez  E m anuela S zerera  i Ignacego Szwarz- 
b a rd ta  do tyczące położenia Żydów w Polsce.

Po zapoznaniu się z tym  spraw ozdaniem  i dyskusji R ada N hrodow a uchw aliła 
zwrócić się do w szystkich w olnych państw  o udzielenie pom ocy uciekinierom  Ży
dowskim , zorganizow anie przesyłek  żyw nościow ych i lekarskich  dla Żydów pozosta
łych  w K raju, w yraziła uznanie tym  bojow nikom  ghe tt W arszaw y, B iałegostoku, T a r
nowa i innych, k tórzy  zbrojn ie w ystąpili do w a lii z N iem cam i oraz złożyła hołd 
w szystkim  Żydom  poległym  w walce z okupantem  niem ieckim .

N aczelny W ódz Polskich Sił Z bro jnych  gen. Sosnkow ski odznaczył srebrnym  
krzyżem  V irtu ti M ilitari inż. M ichała Klepfisza, członka B undu w Polsce poległego 
w walce w ghecie wkirszawskim.

KOMUNIKTY K. W. P.
OBW IESZCZEN IE oraz tropienie uk ryw ających  się żołnierzy

18 .3 .44  polskich,
W yrokiem  Sądu Specjalnego Cyw ilnego 4) F ranciszek G órka, inkasent podatkow y 

O k ręg u  K rakow skiego zostali skazani na gm iny S tronie, pow. Lim anow a — za de-
kare  ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  publicz- nuncjow anie Polaków do G estapo, oraz ter-
nych i obyw atelskich praw  honorow ych: roryzow anie ludności polskiej groźbam i do

l i  Edm und Półtoraczyk, p lu t. poi. krym . nosów do w ładz niem ieckich,
w Krakowie, D olne M łyny 6 . — za służal- 5) Józef N aw alaniec, w ójt gm. Łukawica,
czość w obec okupanta , katow anie areszto- pow. Lim anow a — za zadenuncjow anie do
w anych w celu w ym uszenia zeznań o orga- G estapo 3 Polaków i spow odow anie wy-
nizacjach niepodl., zastrzelenie 2  Polaków , wiezienia ich do obozów, oraz w ysługiw anie
oraz n iem oralne m etody zdobyw ania do- się okupantow i,
chodów , 6) W ładysław  W łodarczyk , kom isarz po-

2) Ludwik N ow ak, strażn ik  w więzieniu licji g ranatow ej w D olnej, pow. Lim anowa —
św. M ichała w Krakowie, zam. w K rakowie, za gorliw e w ykonyw anie rozkazów  okupan-
ul. W ielicka 2, — za w ykonyw anie w yroków ta, aresztow anie kilku Polaków i spow odowa-
śm ierci sądów niem ieckich na obyw atelach nie wywiezienia ich do N iem iec, oraz gnę-
polskich z chęci zysku, bienie ludności polskiej przez odbieranie

3) Józef B aranow ski, robotnik , zam ieszka- żyw ności, nakładanie  kar i bicie.
ły  w Piw nicznej, pow. N ow y Sącz — za de- 7) A ntoni Pajor, kierow nik zlewni mleka
nuncjow anie Polaków do w ładz niem ieckich w D obranow icach k/W ieliczki^ za współ-
i spow odow anie wywiezienia ich do obozów, p racę  z policyjnym i władzam i niem ieckim i
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w akcji trop ien ia  uk ryw ających  się Pola
ków — działaczy niepodległościow ych, de- 
nuncjow anie ludności po lskiej ukryw ającej 
żydów, oraz za nadm ierną gorliw ość służbo
wą przy  ściąganiu  kon tyngen tu  m leka i znę
can ie  się nald ludnością,

8) Ewa B urzyńska, w Tłuczni, pow. W ad o 
wice — za zadenuncjow anie do w ładz nie
m ieckich Polaka, oraz spow odow anie jego 
wywiezienia do obozu i śm ierci,

9 ) Ju liusz R yś, pracow nik Z arządu D óbr 
Laki, pow. Biała — za spow odow anie w ch a 
rak terze  agen ta  G estapo aresztow ania wielu 
robotników , uk ryw ających  się p rzed  w ładza
mi niem ieckim i i w ywiezienia ich  do obo
zów,

TO) ksiądz A ntoni Skoczyński, w ikary w 
L uborzycy, pow . M iechów — za w spółdzia
łanie  z . policy jnym i w ładzam i' niem ieckim i 
i spow odow anie aresztow ania przez G estapo  
a  następn ie  rozstrzelan ia  23  osób n a ro d o 
wości polskiej.

W szystk ie  pow yższe w yroki zostały  w y
konane przez zastrzelenie.

K ierow nictwo W alk i Podziem nej
OBW IESZCZENIE

23  III 44
W yrokiem  K omisji Sądz. W alki Podziem 

nej O kręgu  W arszaw skiego z dn. 4  i 5 m a r
ca 1 9 4 4  r. zostali skazani:

a) na karę  i n f a m i i :
1) Z iarków na K azim iera, 1. 30 , zam. w 

W arszaw ie, nauczycielka — za szkalowanie 
N arodu  Polskiego oraz u trzym yw anie zaży
ły ch  stosunków  z N iem cam i,

2) K abat B ernard , 1. 30 , kon tro ler zakła
dów m leczarskich Julianow o, zam gm . M ar
ki, pow. W arszaw ski — za działanie na  szko
dę społeczeństw a polskiego i u trzym yw anie 
zażyłych stosunków  z N iem cam i,

3) D obrow olska H elena, ze Stefanowskich, 
lat 59 , zam. w m aj. Pam iętna, pow. skier-

SPRAWY POLSKIE

PREZYDENT R ZEC ZY PO SPO IITEJ 
O D W IED ZA  ARMIĘ PO I SKĄ

W  dniach  od I T do 15.IV. P rezydent R ze
czypospolite j W ładysław  R aczkiew icz odbył 
w izytację oddziałów  w ojska polskiego s ta 
c jonu jących  w Szkocji.

W  tych  sam ych dniach  P rem ier Rządu 
Polskiego Stanisław  M ikołajczyk w raz z m i
nistrem  obrony  narodow ej gen. M arianem  
Kukielem  przeprow adzili w izytację innych 
oddziałów  polskich stac jonu jących  w Szkocji.

Łącznie z inspekcją  oddziałów  polskich 
we W łoszech, p rzeprow adzoną przez W o 
dza’ N aczelnego — w szystkie oddziały

niewicki — za w yzyskiw anie i nieludzkie 
traktow anie osób narodow ości polskiej oraz 
zażyłe stosunki z N iem cam i,

4) K los Edw ard, lat 6 0 , zam. w W ęg ro 
wie, technik budow lany — za naruszenie 
obow iązku w ierności w obec R zeczypospoli
te j Polskiej w czasie okupacji niem . w Pol
sce oraz obelżywe w yrażanie się o P o la
kach,

b) na  karę  n a g a n y :
1) D obrow olski Lucjan, lat 68 , w łaściciel 

m aj. Pam iętna — za b ierne  tolerow anie 
przestępstw  sw ej żony,

2) A dam czak A ntoni, kier. szkoły powsz. 
w Łazach, pow. w arszaw skiego,

3) R aciborska Jadw iga, kier. szkoły powsz. 
w Pyrach , pow. warsz.,

4) Regulski W ładysław , kier. szkoły powsz. 
w Skrzeszewie, pow. warsz.,

5) W szędobył Jan , kier. szkoły powsz. 
w W aw rzyszew ie, pow. warsz.,

6) M usiałow iczow a J., k ier. szkoły powsz. 
w W ólce M lądzkiej, pow. w arsz. — w szyscy 
w ym ienieni za nadm ierną gorliw ość w o r
ganizow aniu zbiórki ziół dla okupanta.

K ierow nictwo W alki Podziem nej 
O BW IESZCZENIE

T8.III.44
W yrokiem  Sądu Specjalnego Cyw ilnego 

O kręgu  W arszaw skiego zostali skazani na 
karę  ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  publicz
nych i obyw atelskich praw  honorow ych:

1) Jan  Żmirkowski, 1. 44 , tokarz, zam. 
W arszaw a, ul. M ariensztadt 5, za w spółpra
cę z G estapo w charak terze  konfidenta,

2) Jan  Łakiński, 1. 18, W arszaw a, ul. P łu
ga  1 /3  — za W spółdziałanie z okupantem  w 
trop ien iu  i prześladow aniu  obyw ateli po l
skich pochodzenia żydow skiego.

W yrok i w ykonano przez zastrzelenie.
K ierow nictwo W ólki Podziem nej

NA  OBCZYŹNIE
A rm ii polskiej na obczyźnie zostały  zlustio- 
wane przez Kierowników naszego Państw a.

W Ó D Z NACZELNY W E W ŁO SZECH
W ódz N aczelny gen. Sosnkow ski w to 

w arzystw ie szefa sztabu gen. K opańskiego 
oraz b iskupa polow ego G awliny odbył in
spekcję II K orpusu  Polskiego, w alczącego 
w ram ach  VIII A rm ii B rytyjskiej na froncie 
włoskim. W  drodze do W łoch  W ódz N a 
czelny odbył w A lgerze konferencję z gen. 
G iraud  oraz francuskim  kom isarzem  spraw  
w ojskow ych. W  A lgerze gen. Sosnkowski 
odw iedził polskie okręty  w ojenne, k tó re  b ra 
ły  udział w kam panii norw eskiej, afrykań-
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skiej i włoskiej, a ostatn io  transportow ały  
oddziały  A rm ii gen. A ndersa do W łoch. 
N aczelny W ódz złożył w izytę dow ódcy 
fron tu  w łoskiego gen. A lexandrow i oraz do 
w ódcy VIII Arm ii — gen. Loos.

N aczelny W ódz z okazji swego paro d n io 
wego poby tu  w śród polskich żołn ierzy  we 
W łoszech  w ydał następu jący  rozkaz do 
II K orpusu W . P.:

„Żołnierze! Ziściły się wasze pragnien ia  
K orpus polski stoi na froncie bojow ym  na 
w łasnym  odcinku, pd  w łasnym  dow ództw em  
polskim , b iorąc wspólnie z wojskam i sp rzy 
m ierzonym i czynny udział w ostatecznej 
rozpraw ie z N iem cam i, naszym  w rogiem  
śm iertelnym  i odw iecznym  krzyw dzicielem . 
S ta rt bojow y Polaków na ziemi włoskiej w y
pad ł dobrze. W asi tow arzysze bron i z kom 
panii kom andosów , k tórzy  pierw si znaleźli 
sie w ogniu- walki, zdo.łali już odznaczyć Się 
w ielokrotnie, a  sw ą dzielną postaw ą zdobyli 
uznanie i szacunek w ojsk i dow ódców wojsk 
sprzym ierzonych . D yw izja karpacka w do 
tychczasow ych w alkach patrolow ych, s to 
czonych  w trudnym  teren ie  górskim , p o tra 
fiła już w ykazać tężyznę i znane zalety żoł
nierskie. Dywizje kresow e oraz oddziały 
korpuśne objęły rów nież zadania bojow e na 
odcinku korpusu  polskiego.

N ie po trzebuję  wam szerzej tłum aczyć, jak 
wielkie znaczenie dla spraw y polskiej ma 
wasz czynny  udział w walce zbrojnej, jak 
wiele zależy od  tego , czego z b ron ią  w rę 
ku dokonać zdołacie. Ten nasz w kład do 
w ojny jes t najlepszym  obrońcą  słusznych na
szych  spraw . W asz czyn bojow y stw orzy 
kap ita ł m oralny niezbędny dla spraw y po l
skiej, dla życia i p rzyszłości Polaków. N a 
ród  Polski pa trzeć  będzie na  W as. B ra te r
stwo b roni, zadzierzgnięte w ogniu w spól
nej walki z w ojskam i bry ty jsk im i, am erykań
skimi, kanadyjskim i, francuskim i, au stra lij
skimi, now ozelandzkim i, południow o-afrykań- 
skimi, hinduskim i doda m ocy im ieniu Polski 
na obu kon tynentach . C ieszym y się widząc 
koło siebie oddziały w łoskie, w alczące p rze
ciw w spólnem u w rogowi. Po kam panii pol
skiej, norw eskiej, francuskiej, libijskiej, po 
bitwie o W  B rytanię, przedłużacie front Po
laków, fron t walki krajow ej, naszej m ary n ar
ki i lo tnictw a. D zisiaj kolej na W as. K am 
pania  w łoska będzie W aszą  kam panią w 
dziejach oręża polskiego. W  dalekim  Lon
dynie, gdzie ty le  trosk  ciężkich dzień każdy 
ze sobą niesie, rw ałem  się całym  sercem  do 
W as, do czystej atm osfery  żołnierskiej wal
ki na  froncie. O dw iedzać W as pagnę w p rzy 
szłości co raz  częściej, w m iarę  jak rozw ijać 
się będą  W asze  dzia łan ia  bojow e. O by dop i
sało W am  żołnierskie szczęście. O byście 
w ykazując spraw ność i odw agę zdołali zdo

być dla siebie i spraw y polskiej g łęboką 
chw ałę, zawsze z pam ięcią o cenie krwi żoł
nierskiej, tak dla nas kosztow nej .

W obec sy tuacji na froncie w łoskim  i dzia
ła lność naszego II K orpusu  ogran icza się 
narazie jeszcze do akcji patro low ej. M asko
ta  oddziałów  polskich jest — jak każe tr a 
dycja  Baśki M urm ańskiej — wielki niedź
wiedź b runatny .

N O W A  POLSKO-BRYTYJSKA U M O W A  
LOTNICZA 

W  dniu I kw ietnia am b. R aczyński i sir 
A leksander C adogan  sta ły  pdsekre tarz  sta- 
nu w B rytyjskim  m inisterstw ie spraw  za
g ran icznych , podpisali im ieniem  sw ych 
dów pro toku ł, tyczący  w spółpracy m iędzy 
Polskim i Siłam i Lotniczym i a  R. A. F.

ZNAM IENNY G LO S „O BSER V ER A ”
Jeden  z najpow ażniejszych tygodników  

bry ty jsk ich , nie odznaczający  się n igdy  do 
tąd  specjaln ie pro-polskim  nastaw ieniem , 
og łosił w W ielkim  Tygodniu a rtyku ł p. t. 
„N asz obow iązek”, k tó ry  w streszczeniu  
brzm i, jak  następuje:

„W . B ry tan ia  m a zobow iązania w sto 
sunku do całej E uropy , a szczególnie do 
F rancji i Polski, z k tó rym i razem  w eszła do 
w ojny. O ba te państw a weszły do w ojny 
nieprzygotow ane i siłą  faktu zostały  pob i
te. * W . B ry tan ia  m a obow iązek odbudow ać 
te państw a. Jeśli chodzi o F ran c ję  — de
san t anglosaski będzie już d la  niej wyzwo
leniem ; o dalszych sw ych losach będzie już 
sam a stanow ić. Jeśli chodzi natom iast o Pol
skę — to W . B ry tan ia  m usi zrobić w szystko, 
by  wywiązać się z danych  je j przyrzeczeń. 
Stalin za cel swej polityki w inien uw ażać 
w łaściwe rozw iązanie kw estii stosunków  pol
sko-sowieckich. W . B rytanii nie w olno zm ie
niać zdania jeśli chodzi o zagadnienie wol
ności i n ienaruszalności g ran ic  Państw a 
Polskiego”.

PISM O PPS D O  LABOUR PARTY 
D nia 2 4  m arca b. r. w iceprem ier R ządu 

RP Jan  Kwapiński oraz członek R ady  N a 
rodow ej A dam  C iołkosz złożyli w im ieniu 
PPS w iceprem ierow i rządu  B rytyjskiego 
p. A ttlee, jako  przyw ódcy P artii P racy  („La
bour P a rty ”) w Izbie G m in i członkow i egze
kutyw y te j partii p ism o C en tra lnego  Kie
row nictw a R uchu M as P racu jących  W RN  
w K raju  z dnia 10  styczn ia  b . i . sk ierow a
ne do egzekutyw y L abour P a rty  na  ręce 
p. A ttlee. O bszerne to pism o om awia sy 
tuację  w Polsce i określą  punk t w idzenia po l
skiego ruchu  socjalistycznego  na  b ieżące 
spraw y polityczne i na  zagadnienia u s tro ju  
pow ojennego E uropy . Rów nocześnie dorę-
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czono p. A ttlee depeszę, k tó ra  22  m arca na
deszła do L ondynu, a nadesłana z ostała 
z K raju  przez C en tra lne  K ierownictwo R u
chu  M as P racu jących . D epesza ta  p ro testu 
je  przeciw ko mowie C hurchilla w spraw ie 
polskiej i wzywa B ry ty jską  P artię  P racy  do 
poparc ia  stanow iska polskiego.

M O W A  MIN. OPIEKI SPO ŁEC ZN EJ 
STAŃCZYKA

4 kw ietnia m inister opieki społecznej Jan  
Stańczyk, k tó ry  będzie b ra ł udział jako de
legat R ządu Polskiego w obradach  m iędzy
narodow ej konferencji P racy  w Filadelfii 
(20.IV . — 20.V .) w ygłosił przem ów ienie do 
K raju. Podajem y je w obszernych  w y ją t
kach:

„...Porządek obrad  konferencji obejm ie 
w ażne dla pow ojennego życia narodów , a 
zw łaszcza dla m as p racu jących  problem y 
gospodarcze i socjalne. W  p ieiw zym  punk
cie porządku  dziennego om ów ione będzie 
określenie roli m iędzynarodow ej o rganizacji 
p racy  w odbudow ie gospodarczej i połecz- 
nej pow ojennego św iata P ragniem y, jako  de
legacja  polska poruszyć spraw ę uw orzenia 
specjalnego  działu M iędzynarodow ego Biu
ra  P racy  dla zajm ow ania się odbudow ą i roz
budow ą w zacofanych pod  względem  up rze
m ysłow ienia, a  w dodatku  zniszczonych dzia
łaniam i w ojennym i krajach... W  punkcie d ru 
gim  zajm ie się konferencja  ustaleniem  form  
i sposobów  zapew nienia ludności poszczegól
nych  krajów  pełnego zatrudnien ia  i przez to 
podniesienia poziom u je j ogólnego d ob roby 
tu. Z tym  zagadnieniem  zw iązane są  ściśle 
takie  prob lem y, jak  d ługość czasu p racy  
robotników  i pracow ników , praca  m łodo
cianych, p ła tne  u rlopy , ubezpieczenia na 
w ypadek ch roby  czy kalectw a, pow odują
ce sta łą  n iezdolność do p racy  oraz u rzą 
dzenia ochronne p rzed  nieszczęśliw ym i w y
padkam i p rzy  p racy .

...N astępnie zajm ie się konferencja  nakre
śleniem  p lanu  prze jśc ia  ze stanu  g ospodar
ki w ojennej do stanu  gospodark i pokojow ej. 
Tu będzie pod ję ta  p róba  ustalen ia  takiego 
sposobu przesunięcia ludności zatrudnionej 
w p rzem yśle  w ojennym , b y  przesunięcie to 
odbyło  się możliwie spraw nie i szybko oraz 
do takich  działów  produkcji, k tó re  będą 
p rodukow ały  dobra najniezbędniejsze w d a 
nej chwili d la  zaspokojenia po trzeb  ludności 
oraz zaabsorbu ją  najw iększą ilość ludzi w 
takich działach  p racy , jak budow nictw o do 
mów m ieszkalnych, szkól, szpitali, gm achów  
publicznych, d ró g  lądow ych i w odnych. 
W reszcie  trzecim  i szczególnie isto tnym  dla 
krajów  takich  jak  Polska problem em  będzie 
spraw a nakreślenia p lanu pow szechnego 
lecznictw a i opieki lekarskiej dla ludności

wiejskiej i m iejskiej. W iem y jak  wielkie 
znaczenie będzie posiadała dla naszego k ra 
ju  pom oc m iędzynarodow a w dziedzinie o r
gan izacji lecznictw a, budow y szpitali, do 
starczen ia  leków itp. To też delegacja po l
ska będzie się s ta ra ła  zapew nić naszem u k ra 
jowi pom oc tą  na tychm iast po ustan iu  dzia
łań  w ojennych i w jaknajszeszych  rozm ia
rach. Jako  członek R ady  A dm inistracy jnej 
M iędzynarodow ego B iura P racy  w ysunąłem  
już na  poprzednich  zebran iach  żądanie od 
budow ania kosztem  okupanta  zniszczonych 
ubezpieczalni społecznych, zw rotu ubezpie- 
czalniom  zrabow anego m ienia oraz zapew 
nienia c iąg łości upraw nień do świadczeń 
tym  w szystkim  osobom , k ló je  ciąg łość p rzy 
należności do insty tucji ubezpieczeniow ej 
u trac iły  w skutek w ojennych wypadków. 
D elegacja polska uczyni w szystko by  sp ra 
wy te zostały  na konferencji rozstrzygn ię
te zgodnie z interesem  ludności naszego 
kraju...

... N ie om ieszkam y skorzystać ze sposob
ności, by  poinform ow ać przedstaw icieli k ra 
jów b io rących  udział w konferencji o tra 
gedii przeżyw anej przez nasz k ra j pod  s tra 
szliwą ty ran ią  niem ieckiej okupacji, o b o h a
tersk ich  walkach i nadludzkich cierp ieniach 
ludu polskiego oraz o tych  troskach  k tóre  
n u rtu ją  dziś w głębi naszych serc, gdy  s ta 
w iam y sobie nabrzm iałe głębokim  niepoko
jem  py tan ia , czy i w tym  now ym  pow ojen
nym  świecie, do k tórego  ludy m iłu jące wol
ność k roczą po przez ofiary  i cierpienia 
w ojenne, będzie każdy naród  i każdy czło
wiek napraw dę wolny? Bo jeśliby i w tym  

• now ym  pow ojennym  świecie m iała istnieć 
zasada panow ania w ielkich narodów  nad 
m ałym i i ucisk człow ieka przez człowieka — 
to  w alka i ofiary  ludów ponoszone w imię 
ideałów  wolności sta łyby  się bezcelowe, s tra 
ciłyby jakikolw iek sens, a sam a w ojna za
kończyłaby się nie trium fem  ideałów  wol
nościow ych, lecz by łaby  zapow iedzią n o 
w ych nieszczęść ludzkości w niedalekiej 
p rzyszłości”.

M O W A  MINISTRA KOTA
W  piątek, dnia 14  kwietnia, m inister in 

form acji prof. K ot w ydał przy jęcie  na cześć 
przebyw ającej w L ondynie am erykańskiej 
delegacji dia spraw  odbudow y, w ychow ania 
i ku ltu ry  narodów  zjednoczonych. P rzy tej 
okazji min. Kot w ygłosił przem ów ienie, w 
k tórym  pow iedział m. in.:

„Świat nasz dla wielu przedstaw ia się ja 
ko dw uw ym iarow y: polityczny i g ospodar
czy. W  rzeczyw istości jest on tró jw ym iaro 
wy: po lityczny, gospodarczy  i kulturalny . 
Insty tucja  w ychow ania stanow i dziś niezw y
kle po tężną siłę, k tó re j użyć i nadużyć moż-
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na dla różnych  celów, dla dobra  i zła, dla 
budow y i zniszczenia. G dy mowa o narodach  
wielkich i m ałych, godzim y się za każdym  
razem  zastosow ać także k ry terium  sił ku l
tu ra lnych , tj. uw zględniać przyczynek da
nego narodu  do ku ltu ry  św iatowej i jego 
dalsze m ożliwości produktyw ne w tym  za
kresie. Innym  znów razem , gdy  m owa o za
gadnieniu  gran ic  m iędzy państw am i, albo 
gdy rozpatryw ane są  p rob lem y stref w pły
wów wielkich m ocarstw , albo gdy chcem y 
łęczyc różne k raje  w jedną całość reg ional
ną, należy zapytać, czy by łoby  to w zgo
dzie z te renem  wpływów kultu ra lnych  i o- 
św iatow ych, gdyż obszary  kulturaln ie i w y
chowawczo obce, m echanicznie złączone, 
skazane by łyby  na zagładę i m artw otę ku l
tu ralną. Polska, m ierzona kategoriam i wy- 
chow aw czo-kulturalnym i, nie jest m łodym  
narodem  i nie jest, także m ałym  narodem . 
N ależy ona bezpośrednio  do św iata zachod
nio-europejskiego. M a ona w zakresie ku l
tu ralnym  dużą siłę, p roduktyw ną, k tó ra  jed 
nak tylko wówczas m ogłaby  przy jść  do g ło 
su, gdyby  pozostaw ała w ram ach  św iata za
chodniego i o trzym ała pełne m ożliwości dla 
w olnej w ym iany ide i”.

W  fakcie u tw orzenia insty tucji zjednoczo
nych  narodów  dla odbudow y w ychowania 
i ku ltu ry  prof. Kot widzi dow ód tego, źe 
S tany  Z jednoczone, k tó re  dały  inicjatyw ę 
do u tw orzenia tej insty tucji, zdają sobie 
spraw ę z roli, jaka w dziedzinie kultu ralnej 
p rzypada im z rac ji ogrom nej i stale ro sn ą
cej ich potęgi.

POLSKIE SZK O LN IC TW O  AKADEMICKIE 
N A  OBCZYŹNIE

Do is tn iejących  już: polskiego w ydziału 
m edycznego przy  un iw ersytecie w Edinbur-

gu, polskiego w ydziału a rch itek tu ry  w I.i- 
verpoolu, ka ted ry  języka i lite ra tu ry  po l
skiej w St. A ndreas — p rzyby ła  nowa p la
ców ka polskiego wyższego szkolnictw a w 
Anglii. P rzy  najs tarszym  uniw ersytecie an 
gielskim  w O xfordzie został utw orzony p e ł
ny polski w ydział praw ny, na k tó rym  zo
s taną  rów nież uw zględnione w szerokim  za
kresie nauki ekonom iczne. W ykłady  rozpo
częły się w m arcu, inaugu rac ja  nastąpi 
27  kw ietnia.

Równocześnie w B ejrucie p rzy  francuskim  
uniw ersytecie katolickim  pow ołano do ży 
cia polski w ydział lekarski, k tó ry  po w y
dziale w E dinburgu  s ta je  się d rug im  ośrod
kiem  polskiej wiedzy m edycznej. N a w ydział 
uczęszcza około 40  słuchaczy.

POLSKA N A U K A  N A  OBCZYŹNIE
N ow ojorski U n iw ersy tet Katolicki, k tóry  

poprzednio  adoptow ał U niw ersy tet Lubel
ski, zaofiarow ał profesorow i O skarow i Ha- 
leckiemu, w ybitnem u polskiem u historykow i, 
kated rę H istorii E uropy  W schodniej. K a
ted rę  taką  ufundow ano poniew aż za in tereso
wanie szerokiej opinii publicznej spraw am i 
te j części E uropy  stale w zrasta.

G ustaw  M okrzycki, p rofesor Politechniki 
W arszaw skiej, został zaproszony przez U ni
w ersy tet w M ontrealu  do zorganizow ania i 
poprow adzenia w ydziału lotniczego na ty m 
że uniw ersytecie. P rzy  tym  sam ym  uniw er
sy tecie  pow stał oddział kanadyjski Polskiego 
Insty tu tu  N aukow ego.

P rofesor Lednicki w ygłosił w ,,Lowell In- 
s t itu t” w B ostonie osiem  odczytów  pośw ię
conych życiu i kulturze polskiej.

KRONIKA ZAG R A N IC ZN A

PRZEM Ó W IEN IE CHURCHILLA 
W  PARLAM ENCIE

W  przeddzień konferencji prem ierów  do
miniów b ry ty jsk ich  toczy ły  się ob rady  w 
Izbie Gmin. Jeden  z posłów  opozycyjnych 
wezwał do stw orzenia rad y  im perialnej i do 
podniesienia poziom u kolonii. O dpow iadając 
w im ieniu rządu, m in ister handlu ośw iad
czył, że system  uprzyw ilejow ania tow arów  
im perialnych  będzie u trzym any , o ile kon
ferencja  prem ierów  nie zadecyduje inaczej. 
W  czasie debat na tem at w spółpracy m ię
dzy poszczególnym i dom iniam i Im perium , 
przem aw iał p rem ier C hurchill. Pow iedział 
on: „W  B rytania, m acierzysty  k ra j Im pe
rium , b iorąc, z ty tu łu  jej położenia g eo g ra 
ficznego-, po raz d rug i udział w konflikcie 
europejskim , uw ażała za stosow ne i koniecz

ne wypowiedzieć w ojnę N iem com , gdy  te 
napad ły  na Polskę, k tó re j pom oc gw aran to 
waliśm y. I na tychm iast w szystkie dom inia, 
z w yjątkiem  jednego , co jest zjawiskiem  w y
jątkow o przykrym , w eszły do walki. Jakiż 
to cud  spraw ia, że ludzie z w szystkich stron 
św iata słyszą zew. N iektórzy z nich m uszą 
podróżow ać 20  dni zanim  do trą  do ośrodka 
rek ru tacy jnego . N iek tó re  arm ie dom inialne 
m usiały p łynąć  1 4 0 0 0  mil, zanim  do ta rły  do 
pola bitwy. Stało się to  w imię naszej unii 
i naszego sposobu życia. D zisiaj w spólnota 
narodów  b ry ty jsk ich  zjednoczona jest sil
niej niż kiedykolwiek. N asza jedność trad y 
cy jna  jes t is to tną  i nie m ożna je j obalić. Za
gadnienie, jakie sto i p rzed  nam i, to to, czy 
po trafim y w yciągnąć większe korzyści z n a 
szego związku, k tó ry  jest tak silny. N iekfó-
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rzy  przypuszczają , że będzie istniał zatarg' 
m iędzy o rgan izację  św iatow ą, m ającą b ro 
nić pokoju, a obszerną norm alną federacją  
państw . N ie jest to m ój pogląd . N igdy  so 
bie nie w yobrażałem , by  b ra tersk i stosunek 
do Stanów  Z jedn. m ógł w czem kolwiek za
szkodzić naszem u Im perium , lub spow odo
wać niechęć do naszego rosy jsk iego  sp rzy 
m ierzeńca. Zawsze się znajdzie m iejsce na 
wszekie w olne związki ludzkie o specjalnym  
charak terze , o ile nie okażą się one n ielo jal
ne wobec spraw y św iata i nie będą  ham ow ać 
rozw oju ludzkości. N a ru inach  te j w ojny 
m usim y zbudow ać znacznie w spanialszy 
gm ach. M usim y uczynić szczerą p róbę  p o 
godzenia interesów  sprzecznych, m usim y 
postarać  się o podw yższenie stopy  życiowej 
w szystkich narodów . Jesteśm y  zgodni, że 
w szystkie prob lem y gospodark i pow ojennej 
m uszą być dokładnie i uczciwie rozpa trzo 
ne! M usi pow stać w szechśw iatowa w ym iana 
dóbr św iata i w szechśw iatowy d o b ro b y t”. 
M ówiąc o w spółpracy  dominiów, prem ier 
C hurchill w yraził pogląd, że po w ojnie win
ny sie często odbyw ać konferencje w szyst
k ich dominiów, przy  czem  w yraził nadzieję, 
że w tedy i Indie będą do n ich należały. W  
konferencjach dom iniów m uszą b rać  udział 
p rzedstaw iciele kolonii.

M O W A  CORD ELL H U II .’A
C ordell Hull — m inister spraw  zagr. USA 

przem aw iał w czasie Świąt przez rad io  na 
tem at polityki zagranicznej U SA. Powie
dział on m iędzy innym i: „S tany Z jednoczone 
przeszły  ew olucję od g łęboko zakorzenionej 
polityki separa ty styczne j do prześw iadcze
nia i zrozum ienia, że tylko w spólny w ysiłek 
m oże zabezpieczyć pokój. N aró d  am erykań
ski zdecydow any jest w alczyć u boku sp rzy 
m ierzonych aż do całkow itego zniszczenia 
narodow ego socjalizm u i faszyzm u... M ocna 
podstaw a, na k tó re j ca ła  polityka m iędzy
narodow a m a być oparta , została już stw o
rzona dzięki w spólnem u w ysiłkowi Stan. 
Zjedn., W . B rytanii, C hin i ZSRR. Ta pod
staw a da  m ożność rozw oju sytem ów  kon
sty tu cy jn y ch  w szystkich narodów . .” .

W  odniesieniu do K arty  A tlantyckiej o- 
św iadczył, że zaw iera 'ona wskazówki w ja 
kim k ierunku należy szukać rozw iązań, nie 
p re tendu je  natom iast do daw ania ty ch  roz
wiązań. .... T rudno oczekiwać, b y  przeszło 
3 0  zagadnień gran icznych  is tn iejących  w E u
ropie  m ogło być  rozw iązane w czasie dzia
łań w ojennych. N ie tw ierdzę jednak, że nie
k tóre  z n ich nie m ogłyby  być tym czasem  
załatw ione d ro g ą  konferencji albo umów. 
Jesteśm y  gotow i pośredniczyć w każdym  za
ta rgu , k tó ryby  zaistn iał m iędzy narodam i 
sprzym ierzonym i. P rzykładem  tego jest n a 

sza propozycja  m ediacji m iędzy Polską a 
R osją, p rzy  czym  oferta  nasza jest wciąż 
aktualna. N asza polityka w te j spraw ie p o 
lega na konieczności uzgodnionej akcji... 
P ropozycje  nie do p rzy jęcia  dla narodów , 
na k tó rych  ciąży  ich w ykonanie, są  m niej niż 
bezużyteczne... Zdaniem  P rezydenta  Roose- 
velia polityka U SA  jes t zrozum iała, u s ta 
lona i znana w szystkim . Ani p rezydent Stan. 
Zjednoczonych, ani m inister spraw  zag ra
nicznych nie podpisał i nie podpisze żad
nych ta jnych  układów . N ie będzie żadnych 
kom prom isów  z hitleryzm em  i faszyzm em . 
W odzow ie tych  regim ów  nie m ogą oczeki
wać pokoju  kom prom isow ego” ... D alej Hull 
o strzega k raje  neu tralne przed dostawam i 
do N iem iec.

W  b ry ty jsk ich  kołach po litycznych  o- 
św iadczeniu H ull’a p rzyp isu je  się jak n a j
w iększe znaczenie. U w aża się je  za odpo
wiedź tym , k tórzy  z dużym  niepokojem  d o 
chodzili do wniosku, jakoby alianci zacho
dni odstąpili od celów i zasad, w imię k tó 
rych  przystąp ili do wojny... W  kom enta
rzach  deklaracji H u lla  pojaw iają się znów 
p lany zm ierzające do organizacji Stanów  
Z jednoczonych E uropy.

M owę H u lla  należy traktow ać rów nież 
jako zagajenie rozm ów, k tóre  am ery- 
1 U ' ki podsekre tarz  stanu  S tettin ius roz
począł w L ondynie z m inistrem  Edenem . 
T em atem  ty ch  rozm ów  jest podobno p rzy 
szła o rgan izacja  E uropy , kon tro la  N iem iec, 
ich podział na sfery  okupacyjne oraz — 
jak  podaje  rad io  A nkara za agencją  „Bri- 
tan o v a” — uzgodnienie stosunku  do F ra n 
cuskiego K om itetu N arodow ego, do rządu 
Badoglia, w reszcie stosunki polsko-rosyjskie.

W  Londynie rozpoczęła ob rady  R ada D o
radcza  do Spraw  E uropy  nad  stosunkiem  n a 
rodów  sprzym ierzonych  do N iem iec.

W  AMERYCE O STO SU N K U  DO NIEMIEC
W  jednym  ze sw ych poprzednich  p rze

mówień C ordell Hull zaznaczył, że n iesp ra 
w iedliwością by łoby  niezw rócenie Polsce 
Ziem Zachodnich, zagrab ionych  nrzez N iem 
cy, k tó re  w ciągu ostatn ich  3 0  lat dw ukro
tn ie  niszczyły Polskę.

C ordell Hull ośw iadczył również, iż na 
konferencję w Moskwie przyw iózł ze sobą 
plan, tyczący  przyszłości N iem iec. D yskusja 
jednak nie odbyła  się, gdyż ani R osja ani 
A nglia nie by ły  przygotow ane do rozm ów  
na ten  tem at. W obec tego  Hull zobowiązał 
się do opracow ania p lanu m iędzynarodow ej 
organizacji pokoju . N ad  tym  pro jek tem  p ra 
cu je  obecnie am erykańsk i d epartam en t s ta 
nu. S enato r am erykańsk i A usten , po konfe
rencji z Hullem, stw ierdził, że szybkie uzgo 
dnienie przyszłej o rganizacji pokoju  m ogło-
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by skończyć wojnę. M am y podstaw y sądzić, 
że chodzi tu  o uzgodnienie planów  o rg an i
zacji m iędzynarodow ej nie ty le m iędzy 
aliantam i, co z R osję, k tó re j zaborcza p o 
lityka tak bardzo  niepokoi opinię publiczną 
narodów  sprzym ierzonych . Spraw a ta  zna
lazła aż swój w yraz w parlam encie b ry ty j
skim, gdzie posłow ie dom agali się sp recy 
zow ania dokładniego zasad m iędzynarodo
wej w spółpracy, gdyż — ogólne zasady k a r
ty  A tlan tyck iej okazuję się n iew ystarczają
ce.

N O W Y  RZĄD W ŁOSKI
W  cięgu  kw ietnia zaszły daleko idące 

zm iany w po litycznej struk tu rze  państw a 
włoskiego. D nia 12.IV . k ró l W ik to r E m a
nuel p rzekazał sw ę w ładzę księciu U m ber
to, jako  „nam iestnikow i”, ośw iadczając rów 
nocześnie, że abdyk.uje całkow icie po w kro
czeniu wojsk alianckich do R zym u. W  pięć 
dni później gen. Badoglio podał sw ój do 
tychczasow y gab inet do dym isji. Król w ło
ski pow ierzył m u sform ow anie now ego g a 
binetu , obejm ującego  w szystkie an ty faszy 
stow skie ugrupow ania polityczne. W  w yni
ku rozm ów, p rzeprow adzonych  z p rzyw ód
cam i tych  stronnictw  u tw orzony został no 
wy rząd , na czele z gen. Badogliem  jako 
prem ierem  i min. spraw  zagranicznych. 
W  sk ład  rządu  weszli przedstaw iciele w szyst
k ich  anty-faszystow skich ugrupow ań od 
g rup  chrześcijańsk ich  do kom unistów  w łącz
nie. Do rządu  tego , jako  m inistrow ie bez te 
ki weszli rów nież hr. Sforza i prof. Bene
detto  C roce.

N ow y rząd  ukonsty tuow ał się rów nież w 
G recji. N a czele now ego rzędu  greckiego, 
czasow o przebyw ającego  w K airze staną ł 
Sofokles V enizelos, a w sk ład  jego  weszli 
przedstaw iciele organizacji i g ru p  w alczą
cych  na  teren ie  k ra ju  greckiego.

' O PÓ R FIN LAN DII
Po pó łto ram iesięcznych  praw ie p e rtrak 

tac jach  F in land ia  odrzuciła w arunki sowiec- 
ckie i odm ów iła zaw ieszenia bron i. Krok 
F inlandii dowodzi — przez sam  fakt rozpo
częcia rozm ów  z R osją — usam odzielnienia 
się spod  p resji politycznej i m ilitarnej N ie
miec; odrzucenie zaś w arunków  sow iec
kich — poczucia słuszności sw ego stanow i
ska i nadziei, że w ostatecznej fazie w ojny 
Finlandia będzie w stanie uzyskać k o rzyst
niejsze w arunki od  tych , k tó re  je j dziś za
ofiarow ały Sow iety.

O K U PA C JA  W ĘG IER
Z chwilą, gdy  wobec n apo ru  wojsk so 

wieckim jasnym  się sta ło , iż W ehrm ach t nie 
u trzym a ani Bohu, ani D niestru  a i u trzy 
m anie linii P ru tu  sta ło  się prob lem atyczne —

N iem cy zdecydow ały praw dopodobnie b ro 
nić się na delcie D unaju, A lpach T ransy l
w ańskich i łuku K arpat. T aka koncepcja  w y
m agała jednak  całkow itego opanow ania b a ł
kańskiego i w ęgierskiego zaplecza frontu. 
Tym czasem  W ęg ry  już od przeszło  roku 
prow adziły  politykę w ycofyw ania się z w oj
ny przeciw  ZSRR, sabotow ania wysiłku w o
jennego  N iem iec i gotow e b y ły  w stosow 
nej chwili p rzejść  na stronę  w rogów  N ie
miec. Taki stan  rzeczy nie m ógł być przez 
H itlera tolerow any. A dm irał H orthy  wezwa
ny został na  rozm ow ę do niem ieckiej kw a
te ry  głów nej. Tam  o trzym ał żądania ca łko
w itego podporządkow ania sw ego k ra ju  w oj
skowej, gospodarczej i policyjnej kontroli 
Rzeszy. N ie znany nam  jes t przeb ieg  rozm o
wy. Znam y tylko fakty, k tó re  nastąp iły  po 
rozm owie. N a W ęg ry  w kroczyła arm ia nie
miecka, k tó ra  zajęła w szystkie w ażne s tra 
tegicznie punkty . R ządy objęła g ru p a  wę
g ierskich  narodow ych  socjalistów . P rem ie
rem  został dotychczasow y poseł w ęgierski 
w Berlinie Sztoyay. R ozpoczęła się n a ty ch 
m iastow a akcja te ro ry styczna  w stosunku do 
w szystkich przeciwników  niem ieckich libera
łów, socjalistów , konserw atystów , katolików  
i żydów. Tym  ostatn im  kazano nosić gw ia
zdę Syonu oraz zastosow ano w stosunku do 
nich w ypróbow ane m etody hitlerowskie. 
A resztow ano paru  członków  dotychczasow e
go rządu. W szystk ich  aresztow anych quis- 
lingowski rząd  S ztoyaya w ydaje N iem com . 
N a W ęgrzech  utw orzono już 5 obozów kon
cen tracy jnych . W ęg ry  zeszły do ro li „P ro
tek to ra tu  Czech i M oraw ” a m inistrem  p e ł
nom ocnym  R zeszy został W asenm ayer. 
W  całym  kra ju  rośn ie  opór narodu  przeciw  
rządom  niem ieckim . A m basadorow ie i p o 
słowie W ęgier w H elsinkach, Sztokholm ie, 
Lizbonie, Bernie, M adrycie i A nkarze, t. j. 
we w szystkich państw ach neu tra lnych  zer
wali stosunki z now ym  rządem  w ęgierskim , 
aktem  tym  kw estionując praw dziw ość zgo
dy H orthyego  i legalność now ego rządu.

N a B ałkanach. Inaczej w ypadki po toczy
ły się w R um unii, A nton^scu p rzy ją ł wszel
kie w arunki H itlera. W ojska niem ieckie ob 
sadziły  ca łą  R um unię. Jeżeli chodzi o Buł
garię, to  w ypełnia ona wszelkie żądan ia H i
tle ra  w g ran icach  zabezpieczenia w ew nętrz
nego porządku  na  B ałkanach, głów nie przed 
wojskam i T ita i partyzan tam i greckim i, je 
dnak nie bierze udziału w w alkach przeciw  
Rosji.

K onsekw encją w przęgnięcia przez H itlera 
państw  w asalnych do in tensyw nego w spół
działania m ilitarnego  — sta ły  się k ilkakro t
ne nalo ty  anglosasów  na B udapeszt (wę
g ierskie fabryki zbrojeniow e), B ukareszt 
i P loesti o raz  Sofię i Plowdiw (Bułgaria) oraz 
m inow anie wód D unaju . N a m arg inesie  tych
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nalotów  w arto  podkreślić, że są  one p rze
prow adzane nie przez lotnictw o sowieckie, 
s to jące  na  p rogu  Bałkanów i od  tych  
w szystkich punktów  odległe zaledwie o 
3 0 0  — 4 0 0  kim., lecz z baz południow o- 
w łoskich przez R A P i U SA A F. w dn. I7 .IV . 
lotnictw o am erykańskie bom bardow ało po 
raz  pierw szy w te j w ojnie — B elgrad. L ot
nictw o sow ieckie bom bardow ało  w ostatn ich  
dniach Lwów, C onstancę (dw ukrotnie) oraz 
G alacz.

E N U N C JA C JA  M O ŁO TO W A
W  m om encie gdy  w ojska sowieckie p rze

k roczyły  P ru t, M ołotow złożył przez radio 
deklarację, w k tó re j stw ierdził, iż w ojska so
wieckie osiągnęły  g ran icę sow iecko-rum uń- 
ską, usta loną  układem  z lipca 1 9 4 0  r., k tó 
ry  to układ  został w 1941 roku złam any 
przez R um unię. M ołotow ośw iadczył, że 
R osja Sow iecka nie p ragnie zm ian tej g ra 
nicy , ani też nie dąży do zm iany u stro ju  
społeczno-gospodarczego  Rum unii, a w oj
ska sow ieckie w chodzące na teren  państw a 
rum uńskiego czynią  to tylko i jedynie  w po 
ścigu za n ieprzyjacielem .

Jeszcze raz, jak  to było w spraw ie F in 
landii, R osja sow iecka podkreśla  sw oje g ra 
nice z roku  1 940 . R ząd b ry ty jsk i stw ier
dził, że ośw iadczenie M ołotow a złożone b y 
ło po uprzedniej konsultacji z rzędam i sp rzy 
m ierzonym i.

DZIAŁANIA W O JE N N E
F ro n t W schodni. R ozpoczęta w dniu 4 .III. 

ofensyw a arm ii rosy jsk iej z okolic Zwenigo- 
rodki doprow adziła arm ię gen. Kaniewa p o 
przez D niestr i P ru t aż na M ołdawię, gdzie 
została pow strzym ana 3 km. przed m. J a s 
sy. N a najbardziej południow ym  odcinku 
fron tu  w ojska gen. M alinow skiego po za ję
ciu O dessy  opanow ały ostatn i przyczółek 
niem iecki na w schodnim  brzegu  D niestru  
T yraspol. A rm ie gen . Żukowa, operu jące 
na teren ie  Polski, okrążyw szy b ron iący  się 
przez m iesiąc T arnopol, doszły pod  S tan i
sławów, i opanow aw szy C zortków , K ołom y
ję, K uty oraz G zerniow ce — stanęły  na 
p rogu  K arpat — pierw szych gór, jakie na 
drodze od S ta ling radu  spo tyka  Czerw ona 
A rm ia. N a  te ry to rium  Polski oraz Rum unii 
opó r niem iecki stężał. W  dekadzie kw ietnia 
m iędzy Stanisław ow em  a T arnopolem  N iem 
cy przeszli do lokalnej kontrofensyw y. O d 
b ito  D elatyn i N adw orną, czym  odsunięto 
w ojska sow ieckie od d rog i przez K arpaty  — 
Przełęczy T atarsk iej. N ieco w cześniej przez 
odbicie Buczaczu N iem cy uwolnili swe w oj
ska z kotła p łoskirow skiego a na północnym  
skrzydle tego  odcinka ob legane w Kowlu 
oddziały niem ieckie zdołały  się uwolnić. 
W  dniu 20.IV . N iem cy rozpoczęli kon tratak

na froncie bałtyckim  w rejon ie  N arw y.
N atychm iast po zdobyciu O ttessy C zer

w ona A rm ia rozpoczęła od strony  Pereko- 
pu i K erczu skoncentrow any atak  na K rym . 
Po tygodniu  doprow adził on do całkow itego 
rozbicia arm ii niem., k tó ra  obecnie stawia 
opór tylko w Sew astopolu.

F ro n t Pow ietrzny. Poza w spom nianym i już 
bom bardow aniam i B ałkanów —m iasta i o środ 
ki całych  N iem iec oraz pó łnocnej i zach. 
F ran c ji poddaw ane są  n ieustającem u bom 
bardow aniu . Berlin bom bardow any był, po 
serii dziennych ataków  am erykańskich , w 
nocy z 24  na 25.111. przez R A F. Zrzucono 
2 5 0 0  ton bom b, poza tym  bom bardow any 
by ł jeszcze parokro tn ie  p rzez  lekkie bom 
bow ce. B om bardow ane by ły  K olonia, A k
w izgran, Brunszwik, Essen, D uisburg, M ann
heim , H am burg, W iener N eustad t, Zagłębie 
R uhry, lotniska Berlina, W iednia i M ona
chium . Intensyw nie bom bardow ano w ybrze
że francuskie oraz lotniska w zachodniej 
F rancji. Jak  dalece A lianci m ają opanow a
ne pow ietrze dow odzą następu jące  cyfry: 
od 19  do 24.111. lotnictw o alianckie doko
nało 8 2 0 0  lotów bojow ych, niem ieckie ty l
ko 9 0 0 . W  tym  czasie alianci stracili tylko 
51 m aszyn, N iem cy — 180.

2.IV. R A F dokonał nalo tu  na u k ry ty  w 
fiordzie A lten niem . pancern ik  „T irpitz” . 
U zyskano 14 trafień.

F ro n t D alekiego W schodu . K olum ny ja 
pońskie przekroczy ły  g ran icę B urm y, bez
skutecznie a taku jąc  drogę — Im phal — Ko- 
him a. A m erykanie wylądow ali w B urm ie na 
ty łach  Japończyków , na w schód od Irawa- 
di. D epartam en t m arynark i U SA  ogłosił opa
now anie dalszych 10  w ysp M arshalla. W o j
ska japońsk ie  w ycofa ły  się z środkow ej czę
ści N ow ej B rytanii. Sprzym ierzeni rozpoczęli 
działania zaczepne na  Sum atrze

PRZY G O TO W A N IA  IN W AZY JNE 
W IELKIEJ BRYTANII

Z dniem  20.IV . została zaw ieszona w W iel
kiej B rytanii sw oboda i tajem nica ko respon
dencji dyplom atycznej. Zakaz ten — pierw 
szy tego rodzaju  w now ożytnej historii E u
ropy  — tyczy  w szystkich placów ek dyp lo 
m atycznych  na terenie W ielkiej B rytanii 
z w yjątkiem  am basad  U SA , ZSRR oraz D o
miniów b ry ty jsk ich  oprócz Irlandii. P laców 
ki dyplom atyczne będą się m ogły  ze swymi 
rządam i kom unikow ać tylko za pośredn i
ctw em  b ry ty jsk iego  M. S. Z. Zakaz ten jest 
spow odow any w zględam i konieczności za
chow ania tajem nicy wojskow ej, w m om encie 
grom adzenia  na teren ie  w ysp sił in wazy j- 
nych.

T rzy dni p rzed  tym  rząd  W . B rytanii 
zw rócił się do w szystkich neu tra lnych  państw  
europejsk ich  z żądaniem  natychm iastow ego
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przerw ania wszelkich dostaw  surow cow ych 
i p rzem ysłow ych dla R zeszy. Szczególnie 
is to tną  jest konieczność przerw ania  przez 
Szw ecję dostaw  łożysk kulkow ych do Rze
szy.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOSPOLITEj
N A R O D O W E  SIŁY ZBRO JN E W  SZEREGACH ARMII K R A JO W EJ

Tym czasow a N arodow a R ada Polityczna podporządkow ała w dniu 7 m arca 1944  
N arodow e Siły Z brojne K om endantow i Sił Z bro jnych  w K raju.

W  związku z tym  doniosłym  faktem  K om endant Sil Z brojnych w K raju  wydał; 
następu jący  rozkaz:

ŻOŁNIERZE N A R O D O W Y C H  SIŁ ZBROJNYCH!
W itam  W as w szeregach  A rm ii K rajow ej. M am głębokie prześw iadczenie, że 

O ddziały  N arodow ych Sil Z bro jnych  wnoszą do zjednoczonego wysiłku K raju  w artościo
wy w kład obyw atelski i żołnierski. U zyskując obecnie pełne upraw nienia, p rzysługu jące 
w szystkim dobrym  żołnierzom  A rm ii K rajow ej, w nieście w Je j szereg i sw ój entuzjazm  
i wiarę w W ielkość Spraw y. Swą karnością, zdyscyplinow aniem , w yszkoleniem  żo ł
nierskim  i obyw atelskim , a przede wszystkim  gotow ością do ofiar sięgnijcie po na j
wyższą nagrodę — W olność i W ielkość O jczyzny!

O ficjalne odpow iedzi rządów  neutralnych  
nie są  jeszcze znane.

N a teren ie  W . B rytanii ogłoszony został 
zakaz wszelkich strajków .

ARMIA K R A JO W A  I ARMIA SO W IECK A

Polska A gencja T elegraficzna ogłosiła 
w' dn. 4.IV .44. poniższe oficjalne ośw iadcze
nie w spraw ie w spółpracy oddziałów A rm ii 
K rajow ej z siłam i zbrojnym i ZSRR w alczący
mi na terenie Polski:

„W ydana na  podstaw ie uchw ały Rady, 
M inistrów  z dn ia  2 7  października 19 4 3  r. 
p rzy  obecności W odza N aczelnego instruk 
c ja  dla K raju , przew idyw ała wzmożenie 
działań zb ro jnych  przeciw  N iem com  oraz 
przygotow anie się do ostatecznej z nim  roz
praw y, z nadzie ją  na niezbędne zaopatrze
nie w broń. Z chw ilą gdy  w kroczenie wojsk 
sow ieckich na ziem ie R zeczypospolitej s ta 
ło się faktem , R ząd Polski m im o p iętrzących  
się trudności na  d rodze porozum ien ia  z R o
sją  Sow iecką, postanow ił w zgodzie z w ła
dzam i krajow ym i zarządzić w ejście polskich 
w ładz podziem nych i sił zb ro jnych  we 
w spółdziałanie z w ojskam i sowieckim i C ho
dziło głów nie w tym  w ypadku Rządowi Pol
skiem u i K ierow nictw u W alki Podziem nej
0 wspólne prow adzenie dalszej walki p rze 
ciw N iem com , o skrócenie walk na te ry to 
rium  Polski, o ochronę m ienia i życia oby
w ateli polskich, oraz o usunięcie wszelkich 
n ieporozum ień, jakie m ogłyby  się w yłonić 
w związku z w kraczaniem  wojsk sow iec
kich. D elegat R ządu —- W iceprem ier w K ra
ju  i K om endant A rm ii K rajow ej w ydali od 
pow iednie instrukcje  co do postępow ania 
polskiej podziem nej adm in istracji cyw ilnej
1 dow ódców jednostek  polskiej A rm ii K ra

jow ej. W  odezwie sw ojej z dnia 15 listopa
da 1 9 4 3  r. D elegat R ządu, przew idując 
przeniesienie się działań w ojennych na ob
szar Polski, polecił ludności pozostaw ać na 
m iejscu, przeciw działać ew akuacji ludności, 
chronić m ajątek  pryw atny  i publiczny od 
g rab ieży  okupatnów , nakazał m łodzieży u- 
cieczkę w lasy  i przeciw działanie niszczeniu 
urządzeń  publicznych przy  cofaniu się 
N iem ców. K om endant A rm ii K rajow ej w 
swym rozkazie z dnia 12  styczn ia  1944 r. 
stw ierdził co następu je: ,,W dzisiejszym  m o
m encie ponow nego przeniesienia się frontu  
w nasze gran ice  państw ow e — nie odm a
w iam y arm iom  sowieckim, w kraczającym  do 
Polski w walce za cofającym i się N iem cam i, 
p raw a toczenia w ojny na naszych  ziem iach. 
Przeciwnie, walkę tę w esprzem y w m iarę na
tu ra lnych  w arunków  w ojennych, w m iarę n a 
szych sił i in teresów  państw ow ych, w g ran i
cach decyzji R ządu R zeczypospolitej i rozka
zów N aczelnego W odza. Rów nocześnie jed 
nak nie poddam y się w żadnym  w ypadku 
naciskowi politycznem u, zm ierzającem u do 
podporządokow ania nas celom  obcym  i o- 
debran ia  nam  sw obody zorganizow ania ży 
cia narodow ego i państw ow ego według 
w łasnych po litycznych  i społecznych  idea
łów ”. W  w ykonaniu szczegółow ych in 
strukcji — do w kraczających  w ojsk sow iec
kich zgłaszają  się upow ażnieni przedstaw i
ciele podziem nej adm inistracji cyw ilnej i 
sk ładają  następu jące  ośw iadczenie: „Z p o 
lecenia Pełnom ocnika na  K raj R ządu R ze
czypospolite j Polskiej spo tykam y na zie-
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m iach R zeczypospolitej w ojska ZSRR, jako 
walczące ze w spólnym  w rogiem  N iem cam i, 
z k tó rym i Państw o Polskie pierw sze podjęło  
walkę w obronie niezależności sw ojej i in
nych  narodów  E uropy , z k tó rym i od czte- 
rech  la t zgórą walczy nadal wspólnie z A- 
lian ami. Z arazem  kom unikujem y, że na zie
m iach tych  istn ieje adm in is tracja  z ram ie
nia Państw a Polskiego, zorganizow ana ta j
nie w czasie okupacji i te rro ru  niem ieckie
go. O czekujem y, że w ojska sowieckie w cza
sie akcji w ojennej na tery to rium  Rzeczy
pospolitej Polskiej um ożliw ię w ładzom  pol
skim roztoczenie opieki nad  ludnością i jej 
życiem  społeczno-gospodarczym , postępu
jąc zgodnie z praw em  m iędzynarodow ym  . 
D ow ódcy jednostek  bo jow ych A rm ii K ra
jow ej zgłaszają  się z p ropozycję  uzgodnie
nia w spółdziałania z w kraczającym i na te
ry to rium  R zeczypospolitej Polskiej siłam i 
zbro jnym i Sowietów w operacjach  w ojen
nych  przeciw  w spólnem u w rogowi. Z p ierw 
szych nadeszłych do Londynu raportów  w y
nika, że wobec w ojsk sow ieckich ujaw niły 
się oddziały A rm ii K rajow ej w O strogu , 
Zdołbunow ie, W itoldow ie, Równem , Kosto- 
polu, P rzebrażu, M lynowie, Pańskiej Dolinie, 
Lużowej, R ożyszczach, A ntonów ce, Torczy- 
nie i Z aturcach. K om endant okręgow y A rm ii 
K rajow ej naw iązał kon tak t z dow ództw em  so 
w ieckiej dyw izji kaw alerii pod  Łuckiem . Po- 
zatym  oddziały A rm ii K rajow ej w eszły we 
w spółdziałanie na te renach  pozafrontow ych 
ze zrzuconym i oddziałam i spadochronow y
mi w m iejscow ościach, k tó re  jeszcze dzisiaj 
ujaw nione być nie m ogą. Ponadto  A im ia 
K rajow a w zm ogła swą akcję na ty łach  arm ii 
niem ieckiej, o czym  św iadczą opublikow ane 
ostatn io  liczne kom unikaty  o w alkach z od
działam i niem ieckim i i o sabotażach, doko
nanych  na ty ch  terenach . W edług  w iado
m ości nadchodzących  z Polski, dow ódcy 
sow ieccy stw ierdzają, że wszędzie o trzym y
wali pom oc, w yrażając uznanie dla postaw y 
bojow ej i dow ództw a A rm ii Krajow ej. 
W spó łp raca  z oddziałam i A rm ii K rajow ej 
naw iązała się pom yślnie. W  późniejszym  
okresie doszły w iadom ości o n iepokojących

W O JN A

K om unikat N r. 1 Dowództwa A rm ii K rajow ej 
z dn. 2 9  m arca 1 9 4 4  r.

„N a W ileńszczyźnie. W  dn. 18.1 nasz O d
dział P artyzancki, po stoczeniu  walki z od 
działem  ńiem iecko-litew skim  w sile około 
1 0 0  ludzi w rej. M ikuliszki—Lopiejki, zm u
sił n ieprzy jaciela  do ucieczki, zdobyw ając 
2  rkm ., 3 8  sztuk b ron i ręcznej i am unicję; 
npl. s trac ił 8  N iem ców  i 3 9  Litwinów. Inny 
nasz O ddział P artyz . po godzinnej walce

w ypadkach poza linią fron tu  sow ieckiego 
i w ym agających  w yjaśnienia. W  razie g d y 
by okazały się one praw dziw e i pow tarzały
sję   m ogłoby to w płynąć na zaprzestanie
ujaw niania się polskiej A rm ii K rajow ej. 
W  związku z ‘tym  R ząd Polski zw rócił się 
no tą  o pom oc do Rządów  b ry ty jsk iego  i 
am erykańskiego w zapobieganiu  wszelkim 
w ypadkom , k tóreby  uniem ożliw iły w spół
działanie i dalszą w spólną walkę z N iem ca- 
mi w tym  przełom ow ym  dla stosunków  poi- 
sko-sow ieckich m om encie. Instrukcje  u jaw 
niania się i w spółpracy w walce z N iem ca
mi nie /‘ostały  odw ołane i obow iązują na- 
da l” .

D nia 8  kw ietnia PA1 upow ażniony został 
do ogłoszenia następu jącego  ośw iadczenia:

„W  świetle raportów  o trzym anych  w o- 
sta tn ich  tygodn iach , akcja zb ro jna Polskiej 
A rm ii K rajow ej prow adzona na dużą skalę 
na ty łach  wojsk, niem ieckich, n ab ra ła  szcze
gólnego nasilenia w Ziemi W ileńskiej i na 
W ołyniu . N a  W ołyniu  w toku akcji uw ień
czonych  pow odzeniam i i zdobyciem  znacz
nej ilości jeńców  i bron i, O ddziały  Polskie 
w eszły we w spółpracę bojow ą z w ojskam i 
sowieckim i. Jak  już donosiliśm y poprzednio , 
kom endant okręgu  w ołyńskiego, działając w 
m yśl in stiukcji R ządu Polskiego i N aczel
nego W odza, naw iązał kontak t z dow ódz
twem sow ieckim  pod  Łuckiem . N aw iązując 
kontak t, kom endant O kręgu  w ołyńskiego 
określił stanow isko polskie, zaznaczając, że 
podlega Rządowi w L ondynie, N aczelnem u 
W odzow i oraz sw ym  przełożonym  w K ra
ju. M a rozkaz bić N iem ców  i w ram ach  tej 
walki w spółdziałać z w ojskam i sowieckimi. 
N a zaproszenie udał się on w dniu 2 6  m ar- 
ca do m iejsca  posto ju  (dowództwa arm ii 
sow ieckiej, gdzie zakom unikow ano m u za
sady  w spółpracy z w ojskam i sowieckimi. 
K om endant zastrzeg ł sobie odpow iedź do dni 
czte rech  dla porozum ienia się ze swoimi 
w ładzam i przełożonym i. O dpow iedź K om en
dan ta  A rm ii K rajow ej uzgodniona z D ele
gatem  R ządu i zaakceptow ana przez Rząd 
R zeczypospolitej w Londynie została  w rę
czona dow ództw u wojsk sow ieckich .

TRW A

w rej. Żołdziszki pobił oddział niem iecki 
ok. 70  ludzi, zdobyw ając m. in. sam ochód 
i działko ppanc.; s tra ty  npl. ok 18  ludzi. 
Tenże oddział w dn. 31.1. w rej. W orn iany  
stoczył walkę z oddziałem  niem iecko-ukraiń- 
skim  w sile ok. 1 2 0  ludzi, zadając m u 50%  
s tra t i zdobyw ając I ckm., 5  rkm . i 5 0  k a 
rabinów .

N a W ołyniu . 9  m arca  b r. O ddział P a rty 
zancki 50  pułk. piech., u derzy ł na obsadzo-
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ne przez N iem ców  H ołuby i zdobył ckm, 
i b roń  lekką; s tra ty  npla ok. 3 0  ludzi. 17 .III. 
nasz O . P. pod  Kowlem uderzy ł na kolum nę 
niem iecką, zdobył znaczną ilość broni i 
wziął ok. 100  jeńców . 20.III. nasze O . P. zdo
by ły  Turzysk; zdobyto  3 kb.ppanc., 4 ckm., 
8  rkm., i b roń  ręczną; 23  i 2 4  m arca w 
walkach w rej. Lubom ia oddziały  nasze wzię
ły  do niewoli 2 oficerów  i 7 0  szeregow ców ; 
zdobyto ckm., b roń  ręczną  i c iągn ik”.

K om unikat N r. 2  D owództwa A rm ii K rajow ej 
z dnia 5 .IV .I9 4 4  r.

„W  M ałopolsce W schodniej w ram ach  
działań bojow ych przeciw ko N iem com  od
działy A. K. w ykonały  zniszczenia na  liniach 
kolejow ych T arnopol — K rasne B rody, T a r
nopol — Po tu to ry , T arnopol — Trem bow la. 
W  wyniku akcji w dn. 7 — 9.111. w ykolejo
no 16  pociągów , z k tó ry ch  cztery  uległy 
całkow item u zniszczeniu, z pozostałych  
zniszczono 12 lokom otyw  i około 4 0  w ago
nów. S tra ty  N iem ców  kilkudziesięciu ludzi. 
N asze O ddziały  Pow stańcze stoczyły  z 
N iem cam i pom yślne walki w rej. T arnopo 
lu i M ikuliniec".

K om unikat N r. 3 D owództwa A rm ii K rajow ej 
z dnia 12 .IV .1944  r.

W  dniu 2.IV w rejon ie  Lubom i — Rym a- 
cze na W ołyn iu  nasz cddzia ł w składzie 
1/50 p. p. i 11/44 p. p. po całodziennej walce 
z przew ażającym i siłam i niem ieckim i w spar
ty  a rty le rią  i lotnictw em  — odparł natarcie  
n ieprzy jaciela . S tra ty  niem ieckie: 5 2  zabi
tych  i 2 8  jeńców ; zdobyto  9  km, 8  rkm , 
5 0  kb i biedki z am unicją.

W  dniu  3.IV. w dalszym  ciągu  te j walki 
zdobyto  3 km  i wzięto 9  jeńców.

W  nocy z 3  na 4 i w dzień 4.IV. w tym  
sam ym  rejon ie  odparto  niem ieckie n a ta r
cie na m iejcow ość Szum , zadając n iep rzy ja
cielowi duże stra ty , a  w przeciw natarciu  roz
bito  N iem ców , b iorąc 3 0  jeńców  i odbijając 
6  jeńców sow ieckich. Z dobyto 7 km , 4 moź- 
dzieże, 6 0  kb oraz 2 6  wozów taborow ych  
i kuchnię połow ą. N a pobojow isku naliczo
no 81 zab itych  N iem ców .

W  dniu 25.111. w rejon ie  G orzkow ice, po 
wiat piotrkow ski — nasz oddział partyzancki 
w starc iu  z oddziałem  żandarm erii niem iec
kiej zm usił n ieprzy jaciela  do ucieczki — za
b ija jąc  7 i ran iąc 8  spośród  3 0  n ac ie ra ją 
cych żandarm ów ; zdobyto 2 rkm , karab iny  
i p isto lety .

K om unikat N r. 4 D owództwa A. K. 
z dn. 19.IV .44.

W  nocy z 6  na 7.IV. na szosie W łodz i
m ierz — W erba I. i II. B aony 24  p. p. roz
b iły  z zasadzki niem .-kozacki oddział w sile 
75  ludzi, z k tó rych  część poległa, 2 0  wzię

to  do niewoli, zdobyw ając km., kilka kb. 
i 3 wozy am unicyjne.

W  dniach 7 i 8.IV . trw ały  walki w rej. 
Sztun, ze znacznie p rzew ażającym  liczebnie 
i technicznie nplem , k tó ry  w prow adził do 
walki czołgi i sam ochody pane. M iejscow ość 
Sztun kilkakrotnie p rzechodziła z rąk  do rąk, 
co św iadczy o zażartości walk i w artości 
bojow ej naszych  oddziałów.

W  dniu 9.IV . nasze oddziały  w walce ob 
ronnej ze znacznie przew ażającym  nplem  
w spartym  bron ią  pane, u trzym ały  w łasne 
pozycje w rej. Zam łynie — W ładynopol, 
odp ierając bohatersko  w szystk ie , atak i npla 
i zadając m u pow ażne stra ty , zdobyw ając 
przy  tym  broń. Pod Zam iyniem  zniszczono 
czołg niem iecki. W  rej. W łodzim ierza s trą 
cono sam olot.

W  dniu 11 .IV. nasze oddziały zajęły W e r
b a  i N ow a W erba oraz rozbiły  g ru p ę  n ie
m iecką liczącą 2 0 0  ludzi, z k tó rych  część 
poległa, część wzięto do niewoli a  n iedobit
ki cofnęły się w k ierunku W łodzim ierza.

W  -M ałopolsce. W  ram ach działań bo jo 
w ych na kom unikacje nplskie nasze oddzia
ły  w dniu 6.1 V. w ysadziły m ost na W isło
ku pod stac ją  T ryńczą na linii kolejowej 
P rzew orsk — Rozwadów, pow odując p rze r
wę w ruchu  48  godzin. W  dniu  6.IV . w ysa
dzono przepust kol. na wsch. od st. R ogoź
no na linii kol. Rzeszów — Przew orsk, p o 
w odując w ykolejenie 2 pociągów  tow aro
w ych oraz 2 pociągów  lu tow niczych oraz 
przerw ę w ruchu  3 4  godzin. W  dniu 9.IV. 
w ysadzono pod  nadjeżdżającym  pociągiem  
ze sprzętem  w ojennym  przepust pod  N ow o
sielcam i na linii kol. Jasło  — Sanok, p o 
w odując przerw ę 3 8  godzin.

Tyle m ów ią pierw sze kom unikaty  D o
wództw a A. K. D la nas jednak, k tó rzy  p iąty  
już rok w alczym y w podziem iach, K om uni
katy  te  znaczeniem  swym  w ybiegają dale
ko poza spraw ozdanie z paru  akcji bo jo 
w ych W ojska  Polskiego. K om unikaty wiesz
czą, że w alka nasza po ty lu  la tach  znów 
w ychodzi z Podziem i, p rzesta je  być dław ią
cą  konsp iracją , a s ta je  się bojow ą akcją 
żołnierską. W  chwili, gdy  w szystkie Pol
skie iły  Z brojne u leg ły  zjednoczeniu, Ko
m unikaty  A. K., choć jeszcze tak. skrom ne 
w treści, dźwięczą pobudką, w zyw ającą ca 
ły  N aró d  Polski do czynu zbro jnego  pod 
kierow nictw em  R ządu Polskiego, czasowo 
przebyw ającego  w L ondynie, W odza N a 
czelnego Polskich Sił Z bro jnych  gen. Sosn- 
kow skiego o raz  K om endanta G łów nego A r
mii K rajow ej gen. B ora. Są one św iade
ctw em  niezłom nej walki N arodu  Polskiego.

Państw o Polskie ogłosiło  m obilizację w 
dniu 31 sierpn ia  1 9 3 9  roku, w dzień póź
niej, jako pierw sze na św iecie podjęło  woj-
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nę z Niemcam i — w wojnie tej trwa do żył na Podlasiu atakując mniejsze oddziały 
chwili dzisiejszej i demobilizacji jeszcze nie niemieckie
zarządziło. Obowiązek mobilizacyjny cięgle EKSTERMINACJA POLAKÓW
jeszcze istnieje. Mimo schyłku sw ego panowania okupant

FRONT W SCHODNI N A  NASZYCH ani na chwilę nie zaprzestaje akcji ekstermi- 
ZIEMIACH nacyjnej naszego narodu. W edług niekom-

Działania wojenne objęły już cały W o- pletnych danych, liczba „rozstrzelanych ofi- 
iyn, województwo tarnopolskie, stanisła- cjalnie” przez Niem ców w całej Polsce od
wowskie i niedługo przeniosę się prawdo- połowy lutego do końca marca wyniosła
podobnie na tereny woj. lwowskiego, far- 6 .5 6 8  Polaków. Cyfra ta nie obejmuje mor-
nopol, w którym załogi niemieckie otoczo- dów i tajnych egzekucji, ani Polaków zgła-
ne hroniły się przez kilkanaście dni, aż do dzonych w obozach. W  W arszawie w dn.
t7.IV . jest zniszczony całkowicie. Ten sam 3 0  marca rozplakatowano obwieszczenie o
los spotkał Kowel. rozstrzelaniu 1 1 0  Polaków, których określo-

Z wiadomości nadchodzących z terenów, no jako „członków PZP i PPR” bez poda-
zajętych przez wojska sowieckie, wynika, nja nazwisk. Dnia 16.IV. „bezimiennymi afi-
że bolszewicy po zajęciu m iejscowości naj- szam i” podano do wiadomości, rozstrzelanie
pierw dokonywują sądu nad wszystkimi 2 0 0  Polaków. Tym razem afisz nie wymie-
pracownikami niemieckimi oraz Ukraińca- nja} jako przynależności organizacyjnej
mi, podejrzanymi o współpracę z okupan- „PZP”, a jedynie nazwał wszystkich roz-
tem niemieckim, następnie mobilizuję męż- strzelanych „komunistami”. Tego rodzaju
czyzn od 17 — 5 0  lat do służby wojsko- określenie jest sym ptom atyczne dla nastro-
wej; przy czym  Polacy maję wybór mię- j^w Niem ców, którym wydaje się, iż na
dzy zaciągiem ochotniczym  do armii ber- ZWawszy „komunistami” rozstrzelanych, po-
hngowskiej lub przymusowym do wojsk so- trafię zjednać sobie polskie społeczeństwo,
wieckich. Uzbrojenie oddziałów rosyjskich Równocześnie trwa w dalszym ciągu ukra-
dobre, w znacznej mierze pochodzenia ame- jńska akcja mordowania Polaków. W e Lwo- 
ryKańskiego. Równocześnie na terenach za wje ocenia się straty polskie w następstwie 
jętych rozwija działalność propagandową rnordów ukraińskich na 8  — 10 tysięcy. 
l,wiązek „ratriotów W andy W asilewskiej. ^ tego 1,5 do 2 tysięcy zginęło w roku 1943 ,

Konsekwencją zbliżania się frontu jest natomiast 6  do 8  tys. w pierwszych trzech
ewakuacja niemiecka, która w lwowskim, lu- miesiącach 1 9 4 4  r.
bełskim 1 na Podlasiu jest już ukończona BOMBARDOWANIE MIAST POLSKICH 
alDo na ukończeniu. Ewakuacja obejmuje -yj N iedzielę Świąteczną eskadry amery-
wszystkich urzędników Niem ców wraz z ro- kańskich bombowców, w ramach akcji ni-
dzinami, Ukrjaińców zaangażwanych w szczenia zakładów Fokke-W ulfów, bombar-
wspólpracę z Niemcam i, urzędy i instytucje óowaly fabryki oraz dworce w Poznaniu
administracyjne oraz gospodarcze, urzędy j Gdyni. Obrona przeciwlotnicza jak stwier-
pracy, magazyny i składy_ instytucji i skle ^zają lotnicy — była bardzo silna, 
pów niemieckich. W obec braku nait^ż. tej Lotnictwo sowieckie bombardowało w dn.
ilości pociągów N iem cy uciekają z terenów n .I V . oraz 19.IV . dworce we Lwowie,
ewakuowanych wszelkimi możliwymi loko- — —■■■■■ —  — ,— — — »— —
mocjami, aż do furmanek włącznie. Zasad- NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM
niczo stworzony na prędce „sztab dla spraw N a Fundusz Pomocy Ziemiom Granicznym
ewakuacyjnych” przy „rządzie G. G .’ nie jm . ś. p. Gen. Sikorskiego:
panuje nad sytuacją. Łabędź — pierścionek złoty o wadze 2

Ludności polskiej, jak dotąd — poza j pół gr. z trzema diamencikami, Łom 200 ,
miastami na W ołyniu, — N iem cy nie ewa- j an ] 00 , W iesław 100 , Matka 10, Wójt
kuuję, chętnie jednak udzielają przepustek z Miednej 50 , S. H. S. 1 .453 ,70 , ;,Sieć. —
tym wszystkim, którzy z nimi wyjechać Staw y” 3 .0 0 0 , „M. G. IV ” 100, „11.10” 3 6 0 ,
pragną. Liczba Polaków, która opuszcza poker 100 , Pięciu z K. Z. 3 7 0 , Leon 30 , Ze-
swoje miejsca zamieszkania, jest znikoma. brane i pokwitowane w „Prawdzie Dniu

Lwów staje się coraz bardziej miastem (Nr. Nr. z dn. 10.1., 10.11., 2 5 II , 10.111. i
frontowym. Rządy w m ieście przejęła żan- 25.111.) 3 4 5 , Poker 100 , Szan 100 , SS 13
darmeriu połowa. Dla uniemożliwienia za- 3 0 0 , Jadwidze -  Marii 2 3 0  zł.
jęcia przypadkowego miasta przez desanty OFIARY
lub szybkie oddziały pancerne, na Górnym N a cele walki z wrogiem otrzymaliśmy:
Łyczakowie stoi w pogotowiu kilkadziesiąt Sroka 5 0 0  zł, H. S. 50 , Icek 50 , „Gdańsk”
czołgów. na dozbrojenie 5 00 , „Marian" na dzieci

W  ostatnich dniach march silny oddział więźniów 2 00 , „Swantewid” na dzieci więź-
piechoty i kawalerii sowieckiej przedarł się niów 3 0 0 , Sroka 5 0 0 , „Andrzej Królik
przez front niemiecki i przez wiele dni krą- 1 0 0  zł.


